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Opłata pocztowa 


Mam 15 my 
ućńa iu gi. 
Miesięcznie we Lwowie . . . . 3 zł. 80 gr 
Kwartalnie . . 154 44 + OR 
Z dostawą do domu ewent. pocztą 
miesięcznie 04445 .  ŚWANIEDIE 
Kwartalnie 10 SZR 
Zagranicą miesięcznie . . . . . 5, ś0 , 
Prenumerata wraz z „llustracją* 
z dostawą miesięcznie . . . 5 ,„ 50, 
Kwartalnie z „Ilustracją” 16, —, 


uiszczona gotówką 


Rok XLIII. 


ul. Ossolińskich 15. 


Wychodzi codziennie rano 


Telef. Red. 32-19, nocny 29-19. 


Kartel naftowy jest nowotworem 
toczącym organizm gospodarstwa społecznego. 


Już w numerze 155, naszego 
pisma podaliśmy do wiadomości 
społeczęństwa część tajników 
kartelu naftowego, mającego o- 
ficjalną nazwę: „Zjednoczenie 
gospodarcze rafinerów olejów 
mineralnych“. Poprzestaliśmy na 
tem. gdyby: kartel ten 

mie był szkodnikiem społe- 

cznym. 

Ta jednak okoliczność zmusza 
nas do zmobklizowania opinii pu- 
blicznej, tem bardziej, że kartel 
naftowy wedle treści projektu 
zmiany jego organizacji, opraco- 
wanego przez obecny zarząd 
miałby się stać typowym „Prels- 
kartel“, bezwzględnie  potępio- 
nym przez obowiązującą u nas 
ustawę koalicyjną z r. 1870. 


Pokrótce, o ile na to ramy 
artykułu dziennikarskiego po- 
zwarają, przedstawimy jakie 


szkody wyrządza kartel naftowy 
i w przyszłości będzie wyrządzać 
gospodarstwu społecznemu, o ile 
opinia publiczna i 

władzę prokuratorskie 
nie wystąpią energicznie prze- 
ciw niemu. 

Otóż jak wynika z treści pro- 
jektu reorganizacji kartelu, two- 
rzyłyby jego organizm „Centra- 
la Rlopna* i „Centralne Biuro 
Sprzedaży“. 

W „Centrali Ropnej“ i wyłą- 
cznie tylko w niej będą azłonko- 
wie kartelu naftowego  obowia: 
zani pokrywać swe zapotrzelbo- 
wanie ropy. Ze względu na to 
swoje „tnonopoliczne” — istamowir- 
sko. w związku z istniejącym u 
nas zakazem eksportowanią To- 
py, byliby producenci ropy zda- 
ni na łaskę į niełaskę „Centra'i 
Ropnej*, która rzęcz oczywista 
dążyć będzie do obniżenia ceny 
za ropę. 

Otóż przeciw 
nej“ 
protestują bardzo energicznie 

t. zw. czyści producenci, 
a nawet apelują do społeczeń- 
stwa o pomac, falk to n. p. czyni 
inż. Władysław Szaynok w 
swym artykule, drukowanym w 
4 zeszycie mięsięcznika „Naftat 
z b. r. 

Nie chodzi nam jednak głów- 
nie o tę okoliczność, bowiem 
producenci ropy przeciwstawiają 
się zakusoni kartelu naftowęgo 
przez ukonstytuowanie się 9 ma- 
ia b. r. „Związku czystych pro- 
ducentów ropy naftowej". 

Celem naszym jest przede- 
wszystkiem 

strzeżenie interesu konsu- 
mentów, 
którym zagraża druga instytu- 
cja kartelu naftowego, mianowi- 
cie „Centralne Biuro Sprzedaży“. 

Instytucja ta ma 

scentralizowąć 


„Centrali Rop- 


na rynku krajowym Sprzedaż 
t zw. produktów „umownych“ 
t. ii benzyny, nafty, oleji smaro- 
wych i parafiny. Zakusom karto- 
lu naftowego w tym kierunku, 
by ceny za tę produkty 
wyśrubowywąść, 
nie będą mogli  komsumenci 
przeciwstawić się. I tu Inus: o- 
pinja publiczna jednolicie wystą- 
pić i 
wpłynąć na rząd 
w tym kierunku, by Polmin z 
kartelu naftowego 
wystąpił. 

Jest to bowiem narazie 
Skuteczniejszy Środek przeciw- 
działający, a powodów, uzasad- 
wiających słuszność naszego sta- 
mowiska, jest aż nadto. I tak cery 
na rynku krajowym są 

o 44% wyższe aniżeli zagra- 

nicą. 

Ten stan rzeczy opóźnia roz- 
wój różnych gałęzi przemysłu 
jak n. p. automobilizmu, |ilotni- 
ctwa i t. da a dalsze wyśrubowy- 
wanie cen krajowych 

na wszelki wypadek przynaj- 

maniej. 
powstrzyma wzrost nikłej kon- 
sumpoji krajowej, wynoszącej do- 
tąd zaledwie 
9 kg. na głowę, 
gdy Średnia konsumpcją Świato- 
wa wynosi 


naj- 


72 kg. 
a w Stanach Zjednoczonych Am. 
pln. nawet 

678 kg. 

Ponieważ produkty naftowe 
stanowią bardzo ważny czynnik 
produkcji w wielu gałęziach 
przemysłu, to też z podniesie- 
niem ich ceny łączyć się będzie 

wzrost kosztów produkcji 

i zmniejszenie się siły kon- 

kurency ine] 
odnośnych gałęzi przemysłu 
krajowego wobec przemyjsłu za- 
granicznego, który te same pro- 
dukty już dzisiaj ma o 44% taniej. 

Przykładów szkodliwości ist- 
nienia „Centralnego Biura Sprze- 
daży“ możnaby przytoczyć jesz- 
cze bez liku, — zaznaczamy je- 
szczę jednak, że artykuł ten na 
pozór tyjko wydaje się być skie- 
rowany przeciw interesom rafi- 
nerji ropy, faktycznie jednak tak 
nie jest, albowiem karte! naftowy 

przez swe istnienie, gwarantu- 
jaca (wy. 

zbyt 
określonych kontyngentów, 
trwali tylko bezwładność 
przemysłu, 

zabije wszelki postęp tech- 


u- 
tego 


niczny 
a w następstwie nawęt na tym 
polu — mimo posiadania znako- 


mitych warunków rozwoju pozo- 
staniemy w tyle. 
xyz. 


| RER o p A | 


Katastrofa lotnicza we Lwowie. 


Na szczęście obeszło się bez wypadku z ludźmi. 


(—) Na lotnisku Ilwowskiem, na 
Błoniach Janowskich, zdarzył się 
wczoraj wypadek, klióry mógł się 
tragicznie zakończyć. 

Oto około godziny 16.30 nadle- 
ciał aeroplan wojskowy nr. 7074, 
który przybył z Krakowa. Obsa- 
dę aeroplanu stanowili: porucznik 
pilot Bort i porucznik obserwa- 
tor Garst. Wskutek jakiegoś de- 
fektu w motorze, samolot nie wy- 
lądował na lotnisku Janowskiem 
normalnie, lecz spadł gwałtownie 
— zarywając się motorem głębo- 


ko w ziemię. Aparat został do- 
szczętnie zniszczony, zarówno 
motor, jak i skrzydła. Dziwnym, 
a cudownym przypadkiem obaj 
lotnicy wyszli z tej przygody bez 
szwamku. 

|. NEGRO. ie Wo oo wam) 
Wrócił z Marokka 


i nic nie 
chce mówić. 

Paryż, 1. 8. Przybył tu mar- 
szałek Petain po powrocie z Ma- 
rokka. Marszałek odmówił u- 
udzielenia wszelkich wywiadów. 
(PAT). 


Adm. 19. 


Jaeger i łowarzysze przed sądem. 


Bamba eksploduje. 


Stas recytuje z pamięci. 


Płacze 


i 


żale Pa ńczyszynowej. 


NWakurytarzu znika wszelka złość. 


XXII dzień rozprawy. 


(B) Przed rozpoczęciem wczo- 
tajszej rozprawy zgłosiła się 
przed Trybunałem Marja Bumba 
z oświadczemiem, że podczas 
przesłuchiwania jej, które odby- 
ło się jeszcze w czwartek, zapo- 
mniała 

o pewnej „ważnej rzeczy”, 
którą chciałaby teraz powie- 
dzieć. Maria Bumba na swe u- 
sprawiedliwienie podaje. że w 
czwartek była tak zmięszana 
„gwałtownemi pytamiami obro- 
ny“, że 

nie była w stanie wyznać 

całej prawdy. 

Przewodniczący otwiera roz- 
prawię i 

Bumbówna zeznaje, 
że dowiedziała się na kurytarzu 
sądowym od Steinówny, iż „razu 
pewnego, gdy Stefnówna płaka- 
la, przystąpił do niej Kornhabar 


i powiedział: „Nie płacz, Lolu, 
będzie wszystko dobrze, żydzi 
robią 


składkę dla Koli (Mykytyna) 

i dadzą mu ją, jak on da człowie- 
ka na miejsce Siegera". 

Zaznaczyć naleśge, że w czwar- 
tek zeznawała Bumbówna 

w języku polskim, 
podczas gdy wczoraj 
po rusku. 

Dalej zeznaje Bumbówuna. że 
podczas rozmowy na kurytarzu 
sądowym przypomniała tę okoli- 
czność Steinównie i mówiła jej, 
by niczego nie ukrywała, ale aby 
wyznała wszystko, co wie, na 
co otrzymała odpowiedź od Ka- 
roliny Stein, że ona sama, wie, co 
ma mówić. Wszystko to zeznaje 
Bumbówna w pewnem 

wzburzeniu. 

Przewodniczący skończył 
prokurator rezygmuje z pytań, 

głos zabiera obrona. 


W ogniu krzyżowych pylań 
obrony, po długiej dyskusii z 
przewodniczącym, ten świadek 


załanmnie się i — o dziwo — 


ciec Stefana, 
kazał jej zgłosić się ponownie 
przed sądem 


ze- |i wszystko to powiedzieć. 
znaje, że Daniel Pańczyszym, oj- | chodzi 


Wy- 
na jaw, że Bumbówna 
wyraziła się przed gronem „cie- 
kawskich* na kurytarzu sądo- 
wym, iż 


"Dwa sukcesy polskie w Genewie 


i jedno niepowodzenie. 
Granice porłu gdańskiego ustalono w myśl polskiej tezy 
i przyznano nam prawo spławu drzewa do Kłajpedy. 
Natomiast obdarzono nas międzynarodową kontrolą Warty, 


Warszawa, 1.8. (Tel. wł). 
Nadeszły tu wiadomości o szere- 
gu decyzii, które powzięły komi- 
sie Ligi Narodów w sprawach. 
dotyczących Polski. 

Pomimo wielkiej tajemnicy, — 
która otaczała obrady komisji do 
określenia granie portu gdańskie- 
go, wiadomem jest, że komisja 
skłania się ku nieograniczaniu te- 
renu portowego granicami nowe- 
go porlu, ale pragnie włączyć doń 
także i 

część miejską W. M. Gdańska. 

Zmiana stanowiska nastąpiła w 
ostatniej chwili 

pod naciskiem pośrednim dy- 

plomacii polskiej. 

Pisma nacjonalistyczne gdań- 
skie skarżą się na to, że Gdańsk 
mie posiada bezpośrednicj repre- 
zentacji w Genewie i 

nie może paraliżować mane- 

wrów polskich. 


Komisja do spraw komunika- 
cyjnych powzięła decyzię w 
sprawie kontroli międzynarodo- 
wej nad Wartą. 

Decyzia nie jest dla Polski 
przychy ba. 

Komisja wypowiedziała się za 
rozciągnięcieinm kontroli od Po- 
znania do Ujścia, t. f. na cały pol- 
Ski bieg rzeki. Rząd polski zakta- 
da przeciw tej decyzji 

protest 
i zwróci się do Trybumału mie- 
dzynarodowego w Hadze. 

Ta sama komisia zajmowała 
się sprawą spławu drzewa Nic- 
mnem i postanowiła 

przyznać Polsce prawo Spła- 

wu przez terytorium litewskie 
do Kłajpedy, przekazując techni- 
czne wykonanie decyzji prezeso- 
wi Rady portu w Kłajpedzie. — 
Rząd litewski wniósł protest 
przeciw tej uchwale. (Gr.) 


musi Mykytyna „zasypać”. 

Ponieważ nie wszystkie pyta- 
mia obrony, idące w kierunku 
wyświetlenia tych właśnie oko- 
liczności oraz osobistego stosun- 
ku Bumbówny do Mykytyma, od- 
niosły skutek (zostały bowiem u- 
chyłone) — obrona odwołuje się 
do Trybunału. 

Dalej wychodzi na jaw, iż Bun- 
bówma pozostawała 

w załyżych stosunkach 

z Stefanem Pańczyszynem, że 
„ma wpływy w partji kommi- 
stycznej, że sama również jest 
komumistką — że 

kochała się bez wzajemności 

w Mykytynie 

i teraz mści się na nim za to. 
(Dokończenie na stronie 2-giej) 
Em. _ "oi wali EE, PORZÓRAREESĄ] 


Strajk metalowców 
w Warszawle. 


Warszawa, 1. 5. W ostatnich 
dniach na tle żądań natury eko- 
nomicznej wybuchł szereg stra- 
ków w przemyśle metałurgicz- 
nym. Po odbyciu konferencji z 
generalnym inspektorem pracy, 
związek robotników przemysłu 
Mmetaiowego zgłosił prośbę o 
zwołanie wspó.nej konferencji z 
przedstawicięlami przemysłu. 

Ministerstwo pracy i op. społ. 
przychyliło się do prośby. (PAT). 


Po strasznem morderstwie. 


Sąd nad Botwinem odbędzie się w czwartek. 


(2) Rozprawa 
doraźnym przeciw mordercy Ś. p. 
Cechimowskiego — Botwinowi — 
cdbędzie się prawdopodobnie w 
czwartek. 

Sprawa musi się odbyć w po- 
stępowaniu doraźnem najdalej do 
dni czternastu od chwili popełnic- 


przed sądem |nia czynu. Z tego powodu niema 


zbytniego pośpiechu, któryby nie 
pozwalał na parudniową zwłokę. 
Wprawdzie sam czym Botwina 
jest udowodniony i on sam nie za- 
przeczał, że 
zamordował z rozmysłem 
i skrytobójczo, 


Przyszłość Teatrów lwowskich. 


Wywiad z dyrektorem p. Barwińskim. 
Podział przedstawień. — Kto został zaangażowany ? — P. Sosnowski 
głównym reżyserem. P. Jedlicz kierownikiem literackim. 


(L) Nowy dyrektor teatrów 
lwowskich, p. Barwiński, udzielił 
przedstawicielowi „Kuriera Lwo- 
wskiego”* ciekawych informacii 
na teinat pracy: artystycznej w 
najbliższym sezonie. 

— Jak będzie się przedstawiać 
techniczna organizacja teatrów? 
— zapytujemy. 

— Co się tyczy stosunku przed- 
stawień: opery, dramatu i opiere- 
tki brzmi odpowiedź — to 
najpra wdopodobniej w miesiącu 

będziemy grali 12—14 oper, 
około 15 opereiek, resztę zaś 
wieczorów poświęcimy dramato- 
wi i komedji. W teatrze Wielkim 
pójdzie wielki dramat, wielka ko- 
medja i naturalnie opera, w No- 
wościach zaś farsa i sensacyjny 
dramat. 

— Jak się przedstawia sprawa 
zespołu ? 


— W czasie mego dwudniowe- 
go pobytu w Krakowie zdołałem 
sobie zapewnić współpracę pp- 
Dobrzańskich, Leonji Barwińskiej 
— pp. Stępowsikich oraz dawme- 
go znajomego publiczności lwow- 
skiej, p. Stefana Mihułowicza; 
pozatem zaangażowałem na stałe 
znakomitego śpiewaka, p. Sowil- 
skiego. 

Kierownictwo dekoratorni 
teatralnej 
obejmie p. Stanisław  Węgrzym. 
Postaram się również zatrzymać 
wszystkich wybitniejszych akto- 
rów lwowskich z 
p. Sosnowskim, 
jako głównym reżyserem na cze- 
le. 


— Jaki będzie repertuar? 
— będzie on opracowywany 
wspólnie z kierownikiem  liłłerac- 


kim, 


p. Jedlicze, 
z którym odbyłem wczoraj dłuż- 
szą konferencję. zd się, ku o- 
bopólnemu zadowoleniu. 
—- Jestiem entnzje stą teatru — 
kończył nasz szanowny interlo- 


kutor. Artyści, z którymi bedę 
pracował, mają również wiele 
zapału. 


lecz chodzi o naświetlenie cało- 
ści podłoża, z kitórego zbrodnia 
wyrasta. 

Z tego powodu prokuratura nie 
ustaje wraz z sędzią śledczym w 


czynnościach, które jednak nie 
mają charakteru  zwykzajnego 
śledziiwa. 


Są to tylko miejako dochodze- 
nia przygotowawcze, gdyż przy 
postępowaniu doraźnem wogóle 
pisemnego aktu oskarżenia nie- 
ma, lecz wygłasza się oskarżenie 
ustnie na rozprawie i 


na rozprawie też przeprowa- 

dza się właściwie całe Śledz- 

two. 

Botwin, przewicziony do wię- 
zienia sądu okręgowego karnego 
— zachowuje się spokojnie. 

W spokoju tym można jednak 
wydzuć, że Botwin „liczy jeszcze 
na coś“. 

Na razie śpi dobrze i dość dłu- 
go. oraz z apetytem spożywa 
przymoszone mu jedzenie. 


Anarchistyczny spisek na życie prezydenta 
Stanów Zjednoczonych 
Forda, Edisona i Rockefellera. 


Londyn, 1. 8. „Daily Express“ 
donosi z N. Jorku, że w miejsco- 
wości Tampa aresztowano Nor- 
mana Kleina, który nosił się z za- 
miarem zamordowania prezyden- 
ta Coolidge. Aresztowany miał 


poczynić rewelacje, dotyczące i- 
stnienia spisku anarchistycznego, 
skierowanego przeciwko Fordo- 
wi, Edisonowi i Rockefellerowi. 
(PAT). 


V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września1925r. 


Korzystając z chwilowego po- 
bytu p. dr. Antoniego Steimera, 
radcy prawnego Poselstwia Pol- 
skiego w Budapeszcie, zwrócili- 
śmy się do niego z prośba o u- 
dzielenie wywiadu na temat o- 
becnego położenia ekonomiczae- 
go Węgier. 

P. Steiner jest 

znakomitym znawcą 

spraw gospodarczych Węgier, a 
liczne stosunki i wpływy, iakic= 
ini się cieszy wśród  najwybit= 
miejszych sfer handlowych i prze- 
mysłowych Węzier, jak i Polski, 
nadają jego słowom tem większą 
wagę. P. Steiner zmajduje się o- 
becnie w podróży po Polsce, ce- 
lem 

przygotowania udziału Węgier 

w nadchodzących Targach 
Wschodnich we Lwowie. 

— Znajomość położemia finam- 
sowego i gospodarczego Węgier 
— rozpoczął swe cenne informa- 
cie p. Steiner — jest dla Polski 
pożądana, tembardziej, że iie- 
zdrowe objawy kryzysu więgiet- 
skiego miały bardzo 

wiele punktów wspólnych 
z naszym kryzysem. 

Podobnie jak Polska, Węgry 
przeżyły wszystkie skutki wiel- 
kiej wojny, które zniszczyły 
dwie trzecie kraju. 

Nic więc dziwnego, że kryzys 
gospodarczy z całą ostrością po- 
jawić się musiał. 

Dzięki jednak energji i syste- 
matycznej pracy nządu oraz dzię- 
ki zdrowemu zmysłowi gospo- 
darczemu całej ludności można 
dziś z zadowoleniem skonstato- 
wać, że 

kryzys minął zupełnie. 

Waluta węgierska została u- 
stalona i jest równa (paryltet) au- 
striackicj koronie. Zaufanie za- 
granicznego finansowego świata 
do Węgier ułatwiło państwu za- 
ciągnicciec pożyczki, a tegoroczne 
pomyślic zbiory spowodowały 
Zima czne 

ożywienie w handlu i prze- 

myśle. 

Ze spraw aktualnych, które 
wypełniają treść życia gospodar- 
czego Węgier. wymienić należy 
następujące: 

1) Reforma waluty. 

Z chwilą ustalenia wartości ko- 
rony węgierskiej, kryzys waluto- 
wy 

uważać należy za przeszły. 

Rozchodzi się jeszcze tylko 0 
to, czy ma być zaprowadzony 
system austrjackiego szylinga, 
czy też angielskiego. Ten ostatni 
— zdaie się — będzie przepro- 
wadzony. 

2) W związku z reformą waluty 
pozostaje ustalenię bilansu 
kruszcowego. Odpowiednie za- 
rządzemia ze strony rządu już 

zostały wydane. 


Wczorajszy deszcz, który u nas 
tylko delikatnie uwydatnił błotni- 
stość lwowskich ulic, na wscho- 
dzie 

rozszalał się w gwałtowna 

ulewę, 
niszczącą nawet solidnie budo- 
wane obiekty. Między stacjami 
Buszcze a Sinowice, niedaleko 
Brzeżan, strumienie wody desz- 
czowej nadwyrężyty nasyp toru 
do Lwowa i 
zamuliły płynącym piaskiem 
szyny kolejowe. 
Pociąg, który wyjechał z Brze- 
żan o godz. 16.30 utknął na za- 
lanci przestrzeni i stał w szczę- 
rem polu tak dlugo. dopóki spro- 
wadzeni natychmiast robotnicy 
| |[/... iii" Å ommojj 


Trzeci transport 
optantów polskich z Niemiec. 


Poznań. 1. $. Wczoraj przybył 
do Zbąszynia trzeci transport 
optantów polskich, liczący okoto 
600 osób. Miejscowy komitet 
przyjęcia otoczył rodaków tro- 
skliwą opieką. Po spożyciu obia- 
du optanci o godz. 5 popołudniu 
specjalnym pociągiem wyjechali 
do Poznania. (PAT). 


„KURJER LWOWSKI" poniedziałek, dnia 3 sierpnia 1925. 


Konsolidacja. 


Przedsiębiorstwa prywatne już 


chunki według nowego systemu. 

3) Kwestja waloryzacji 
jest także mocno związaną z 
kwestią gospodarczą i w tym 
kierunku już są przygotowania 
poczynione. 

4) Co się tyczy kredytów, 
to rząd węgierski nie przyjmuje 
pożyczki zagranicznej. Natomiast 
premjer Bethlen otrzymał w li- 
dze Narodów zapewnienie na 
kredyty hipoteczne dla rolnictwa. 

Miasta otrzymały 10 milionów 

dolarów 
pożyczki zagranicznej, która bę- 
dzie użyta na cele inwestycyjne 
I użyteczności publicznej. 

Ponadto jeszcze dostaną spe- 
cialną pożyczkę węgierskie cu- 
krownie, młyny i inne przedsię- 
biorstwa prywatne. 

5) Kryzys skarbowy 

na Węgrzech jest bardzo ciężki. 
Cały ciężar podatków, tak po- 
Średnich, jak i bezpośrednich, — 
spoczywa głównie na handlu i na 
przemyśle. Podatek obrotowy 
wynosi 3% i dopiero teraz ma 
być zniżony do 2%. 

Nawet niektóre ariykuły. jak 
węgiel, opał i mąka, mają być o- 
błożone 

tylko jednorazową daniną. 
Moment ten jest ważny ze wzgłę- 
du na 

import polskiego węgla i ma- 

terjiałów opałowych. 

Danina ta wynosić będzie 
prawdopodobnie 3 albo 4%, tak, 
że importowany towar wewnątrz 
kraju mie będzie podlegał podat- 
kowi obrotowemu. 

6) Budżet państwowy Węgier 
wkrótce będzie można uważać za 
ustalony. Potrzebne są do tego 
jeszcze dwa warunki: a) uregulo- 
wanie poborów urzędniczych; b) 
przeprowadzenie reformy podat- 
kowej, odpowiadającej rzeczywi- 
siym gospodarczym potrzebom i 
siłom kraju. 

7) Do konsolidacji stosunków 

gospodarczych 
potrzebne jest także 
doprowadzenie do skutku 
układów handlowych 
z innymi państwami. 
Pierwszy układ taryfowy za- 


Węgry pokonały kryzys gospodarczy. 


Reforma waluty. - Bilans. - Kredyty. - Waloryzacja. - Kryzys skarbowy. 


Specjalny wywiad z radcą prawnym poselstwa polskiego w Budapeszcie drem Steinerem. 


warty został z Polską i wchodzi i jestem szczęśliwy, jeżeli mogę 
się zobowiązały ułożyć swoje ra-|w życie w najbliższych dniach. 


Układy z Austrią i Czechosło- 
wacją są obecnie w toku i jest 
nadzieja, że w krótkim czasie zo- 
staną podpisane. 

Wszystkie te okoliczności 
wskazują na to, że w najbliższej 
przyszłości oczekiwać można zu- 
pełnej konsolidacji gospodarcze- 
go życia Węgier. 

A jakież wrażenie wynosł 
pan z Polski — zagadnąłem ie- 
szczie ma zakończemie. 

— Znam Polskę od czasu jej 
powstania. 

Polską jestem zachwycony 


przepędzić parę tygodni w tym 
kraju. 

Kryzys gospodarczy w Polsce 
— niestety — jeszcze istnieje 1 
Państwo ma jeszcze bardzo cięż- 
ką drogę przed sobą. 

— Jestem jednak przekonany 
silnie, sądząc po rozmowach z 
przedstawicielami rządu i sfer 
gospodarczych, że kryzys ten, 
dzięki pracowitości obywateli, — 
niezmiernym  skarbom natural- 
nym i celowej polityce gospodar- 
czej rządu — zostanie 

w zupełności p 
(2 


Premier Grabski staje na czele 


kontrofenzywy przeciw machinacjom niemieckim. 


Warszawa, 1.8. (Tel. wi). 
Premjer Grabski wbrew zapo- 
wiedzi wrócił dziś do Warsza- 


wy i objął urzędowanie. Już od 
samego rana brał udział w sze- 
regu narad państwowych. Pod 
jego przewodnictwem odbyła się 


———Y0X 


narada walutowa, 
a następnie konferencja w spra- 
wie przemysłu węglowego na G. 
Śląsku. W tej sprawie postano- 
wiono, począwszy od dnia 10 b. 
m. wprowadzić stopniowo ośmio- 
godzinmy czas pracy. (Gr.). 


Pracujmy, wytwarzajmy 


i nie wyrzucajmy 


pieniędzy zagranicę 


a przyszłość złotego nie będzie budziła najmniejszych obaw. 


Warszawą, 1. 8. Na odbytej 
konferencji z  przedstawiciełami 
prasy prezes Banku Polskiego 
Karpiński po zobrazowaniu obec- 
nej sytuacji na rynku waluto- 
wym w związku z nieudatym 
zamachem na sztuczne obniżenie 
złotego stwierdził, że zamządze- 
nia rządu i Banku Polskiego 


Jaeger i towarzysze przed sądem. 


Bumbówna była pierwszą na- 
rzeczoną Mykytyna i 

wspomagała go nawet ma- 

terjalnie, 

Mykytyn jednak „puścił ją kan- 
tem* i zwrócił swe miłosne we- 
stchnienia w stronę Slteinówmy. 
Pierwszą zemstą Bumbówny by- 
ło to, że za pomocą swych 
„wpływów“ w partji nie dopu- 
ściła do tego, by wysłano Myky- 
tyna do Rosji. „Niech ginie z gło- 
du“ — mówiła. Przyjacielem jej 
był w tym czasie niejaki Marian 
Poturaj, który wiecznie śledził 
Mykytyna. (Tak zeznał Mykytyn 
jeszcze w pierwszym dniu roz- 
prawy). 

Dr. Pieracki zadaje ośm pytań 
i wszystkie przewodniczący u- 
chyla. Dr. Pieracki odwołuje się 
do Trybunału. 

Dr. tlankiewicz, zastępca Pań- 
czyszyna, domaga się, by zapy- 
taé oskarżonych:  Kornhabera, 
Jaegera, Głasermana i Dwornic- 
kiego, czy dalej jeszcze idą po 
linii swej obrony, to znaczy, czy 
nadal zasłaniają się tem, że 

działali w dobrej wierze, 
czy też chcą przeprowadzić 
dowód prawdy 
przeciw Pańczyszynowi. 

Dr. Grek twierdzi, że takie za- 
pytanie byłoby dobre i obrona 
zgodziłaby się na to, gdyby pai 


prokurator, po otrzymanej odpo- 
NEGEW —0— 1 


Witajcie ! Dzielni bracia z za Oceanu. 


Gdynia, 1. 8. Do portu tutej. 
przybył parowiec holenderski 
„Warszawa“, na którego pokla- 
dzie znajdowało się 382 członków 
wycieczki Sokołów połskich z 
Ameryki. 

Miasto przybrane flagami. 

o barwach narodowych. 
Okolo godz. 4.15 ukazał się na 


Gwałtowna ulewa zniszczyła tor kolejowy 


pod Brzeżanami. 
Pociąg przybył dziś z 5-cio godzinnem opóźnieniem. 


nie oczyścili drogi. Trwało to je- 
dnak płęć godzin. Z wielkim 
trudem i 


gwaltowiem sapaniem 
i jeszcze wiekszem spóźnieniem, 


przybył tenkpociaz do Lwowa 
dopiero o godz. pół do drugie! 
w nocy. 


Wycieczka 382 sokołów polskich z Ameryki przybyła 
już do Polski. 


widnokręgu parowiec „Warsza- 
wa“. Na spotkanie jego 
wyjechał na holowniku 

kapitan portu w Gdyni Zaleski 
wraz z członkami komitetu przy- 
jęcia. Delegaci weszli na pokład 
okrętu, gdzie przybyłych do kra- 
ju uczestników wycieczki, zgro+ 
madzonych na pokładzie przywi- 
tat z mostu kapitańskiego p. Za- 
leski u progu Ojczyzny, wyraża- 
jąc życzeęmie, aby z wycieczki 
tei pozostało u uczestników nie- 
zatarte wspomnienie. 

W imieniu rządu polskiego 
przywitał gości wicewojewoda 
poznański Krzemięniecki, następ- 
nie wiceprezes Związku Soko- 
łów p. Teręch. wreszcie konsu 
amerykański w Gdyni. Na prze- 
mówienie odpowiedział p. Sta- 
rzyński. Goście amerykańscy 
specjalnym pociągiem wyiechali 
do Warszawy. (PAT.) 


E o | ZEN ORANY 


Anglja ma już dosyć cudzoziemców. 


Do angielskiego ministra spraw |czba obcokrajowców, przebywa- 


wewnętrznych 
przybyła delegacja z żadaniem, 
by skasowano surowe przepisy, 
dotyczące naturalizacji, oraz po- 
bytu cudzoziemców w Angliji. 

W odpowiedzi minister oświad 
czył, że dotychszasowe przepi- 
sy, o naturalizacji są dobre i nie 
ulegną zmianie. 

Co do cudzoziemców. zamie- 
szkujących od wielu lat Wielka 
Brytanję — minister odpowie- 
dział, że 

nie może być mowy o ich 

wysiedleniu. 

Jakikolwiek leży w interesie 
Kraju. by jak najwięcej cudzo- 
zięmców w nim przebywało — 
minister będzie się starał, by! li- 


Johnsona Hichsa |jących w Wielkiej Brytanii 


nie 
powiększała się. 
YTL 
Granica bułgarsko-jugosło- 
wiańska otwarta. 


Wiedeń, 1. 6. „N. Fr. Presse“ 
donosi z Sofji: Serbsko-bułlgar- 
skie starcia graniczne. które do- 
prowadziły do zamknięcia grami- 
cy na przeciąg kilku miesięcy, 
zostały zlikwidowane. Posełstwo 
iugosłowiańskie  poleciło wyda- 
wać od dziś wizy paszportowe. 

(PAT). 


Składajcie ofiary 
na powodzian I 


(Początek na stronicy 1-szej). 


wiedzi, oświadczył, że zaszła po- | 
myłka, 
wskutek czego cofa akt 
oskarżenia. 

— My dążymy do wyświetle- 
nia prawdy — kończy dr. Grek 
— i obrona dumną jest z tego, że 
dostarcza „prokuratorowi mate- 
rjału 

do nowego aktu oskarżenia, 
w którym p. prokurator tajemni- 
cę z 5 września 1924 roku 

wywlecze na wierzch! 

Dr. Landau wywodzi, że kto 
twierdzi, iż działał w dobrej wie- 
rze, musi tę dobrą wiarę uzasa- 
dnić, a najlepszą podstawą do tej 
dobrej wiary są rezultaty dotych- 
czasowej obrony oskarżonych. 

Trybunał po naradzie odma- 
wia wnioskom obromy i zastępcy 
Pańczyszyna. 

Świadek Anna Pańczyszyn o- 
świadcza, 

że iest chora, nie może wo- 

bec tego zeznawać. 

Przewodniczący poddaje świad- 
ka zbadaniu lekarza sądowego. 

Świadek Katarzyna Stareńko, 
zastraszona wskutek zaprzysię- 
żenia, popada w sprzeczności z 
zeznaniami innych świadków i 
pozostawia luki, których nie jest 
w stanie wypeinić. 

Lekarz sądowy, dr. Niemento- 
wski, orzeka, iż Pańczyszynowa 
może zeznawać przed sądem. 
Świadek Fedko Fediuk, kaleka, 
żebrak, stwarza trzecią z rzędu 
koncepcję alibi Stefana Pańczy- 
szyna, jednak niczego wyraźne- 
go odeń wydobyć nie możaa. — 
Popada w sprzeczności 

z samym sobą. 

Świadek Stanisław Stareńko, 
sym Katarzyny, 11-letni malec, — 
nie pytany jeszcze, rozpoczyna 
zeznania jak wyuczoną lekcję. — 

„Pańczyszyn przyjechał 4-go 
wrześmia, potem spał cały dzień, 
nigdzie nie wychodził“ i t. d. — 
jednym tchem recytuje, jakby sie 
bał, że „wiersza wyucgoncgo 


na pamięć, zapomni. — Homery- 
czny Śmiech ogólny, bo i wśród 
członków Trybunału, przerywa 
zdziwionemu malcowi zeznania. 

Przewodniczący wzywa Pań- 
czyszynową. 

Pańczyszynowa 

uderza w płacz: 


„Mój syn jest niewinny, ja nie- 
chcę zeznawać przeciw niemu i 
nie mogę go bronić. Proszę mię 
uwolnić*. 

Trybunał postanawia przed po- 
wzięciem decyzii co do ewentu- 
alncgo zwolnienia tego świadka 
od zeznań, zbadać, czy rzeczywi- 
ście zeznania mogą Pańczyszy- 
nowcj przynieść hańbę, lub szko- 
dę materjalną. 

Pańczyszynowa po długich ta- 
rapatach, w nieustającym  pła- 
czu iwierdzi, że 
| |_|" wiecu | nnn wieewan U 


Kiedyż rząd polski rozpocznie 
takie rokowania? 
Wiedeń, 1. 8. Rząd austrjacki 
rczpoczął z rządem czechosłowa- 
ckim i włoskim rokowania w 
Sprawie wzajemnego zniesienia 
wiz paszportowych, podobnie 
jak to się stało w stosunku z 
Niemcami. W kołach dypilomaty- 
cznych słychać, że podobne ro- 
kowania będą wszczęte również 

ze Szwajcarią. (PAT). 


hańby się nie obawia, ale 
czuje żal... 

Trybunał po naradzie postana- 
wia Pańczyszynową przesłuchać. 

Dr. Dwernicki sprzeciwia się 
zaprzysiężeniu świadka, a Trybu- 
nał, uznając słuszność wywodów 
obrońcy, że Świadek, czujący żal 
lub nienawiść do oskarżonego, 
zeznawać pod przysięgą według 
ustawy nie może, 


przychyla się 


do wniosku dr. Dwernickiego. 

Rozpoczyna się męczące prze- 
słuchanie rozżalonej matki. 

Gdy przewodniczący przerywa 
rozprawę, zwolniona już Pańczy- 
Sszynowa wraca naraz z kuryta- 
rza, odwołuje swoje twierdzenie, 
żę czuje żal =*lazalm uż me 
czuję“ — powiada. 


przyczynią się w przyszłości do 
znacznego ograniczenia importu. 

Jeżeli się zważy, że obfite u- 
rodzaje otwierają perspektywę 
wzmożonego eksportu produk- 
tów rolniczych, to należy; się 
spodziewać w najbliższych mie- 
siącach znacznej 

poprawy bilansu handlowego 
Graz przypływu walut do banku, 
co umożliwi cofnięcie obecnych 
zarządzeń dewizowych. 

Aby jednak oczekiwana popra- 
wa była istotnie trwałą, muszą 
zamierzęnia rządu oraz Banku 
Polskiego znaleść 

poparcie u Całego społe- 
częństwa, 

Wszystkię warstwy społeczne 
muszą złączyć się w wysiłku i 
zrezygnować z nabywania za- 
granicznych towarów zbędnych 
a pokrywać swe zapotrzebowa- 
nia wyłącznie produktami krajo- 
wymi. 

Kupiectwu przypada w tej dzię 
dzinie szczególnie doniosła rola. 
Zamiast iak się dotychczas zwy- 
czajnie dizało zalecać obce wy- 
roby, winni oni 

narzucać klijenteli towary 
krajowe, 

Pracujmy i wytwarzajmy, na- 
bywaimy wyroby krajowe: o- 
szczędzajmy, bądźmy spokojnej i 
dobręj myśli a przyszłość złote- 
go nie będzię budziła naimniej- 
szych obaw. (PAT). 


jem u” umi ut O o i O 
Sowiety płacą długi carskie we Francji. 


Paryż, i. 8. „Petit Parisien“ 
stwierdza, że od czasu powrotu 
Krassina z Moskwy, ożywiły się 
znacznie rokowania  francusko- 
rosyjskie w sprawie uregulowa- 
nia długów carskich. Dziennik 
spodziewa się, że w najbliższym 
czasie będą osiągnięte wyniki, 
które k 

zadowolą do pewnego stoptią 
francuskich posiadaczy pożyczki 
rosyiskiej, a które będą się na- 
dawały do przyjęcia przez So- 


wiety zarówno z punktu widze- 
nia politycznego jak i finansowe- 


go. (PAT.) 
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Jeszcze jeden wyrok Śmierci 
w Bułgarji. 

Wiedeń, 1. 8. „N. Fr. Presse“ 
domosi z Sofji: Wczoraj w godzi- 
nach rannych został powieszony 
b. pułkownik Miljenow, który 
brał udziął w spisku Związku 
chłopskiego. (PAT). 


Wyjazd delegacji polskiej 


na międzynarodowy kongres prawa karnego. 


Paryż, 1. 8. Dziś opuściła Pa-|go sądu najwyższego 
ryż polska delegacja na IX. Mię- | wackiego, 


dzynarodowy Kongres 
karnego, który 
w Londymie dnia 3 b. m. Delega- 
cja składa się z prof. Emila Ra- 
paporta, sędziego sądu najwyż- 
szego jako przewodniczącego 
członków: prof. Jamonta, sędzie- 


prawa 


i p. Gto- 
dyrektora departa- 
mentu ninisterstwa sprawied'i- 


rozpoczyna się| wości. Prof. Rapaport upoważ- 


niony jest do oświadczenia na po- 
siedzeniu Kongresu, iż rząd pol- 
ski udzieli gościny dla przyszłe- 


ilgo kongresu prawa karnego. 


(PAT.) 


Lrzenyyłowcy | dzkacie rynków zhyn? 


Ogłaszajcie się w naszem piśmie! 


Intrygi i tajna dyplomacja nafciarsko- 


dyrektorska a strajk w „Silva-Plana*. 
Pp. dyrektorowie podstawiają sobie nogę — a robotnicy 
i przemysł płacą koszta. 


Od pewnego czasu trwający 
strajk robotników w „Silva- 
Plana“ 
jest nietylko walką o podłożu e- 
konomicznem. Wtajemniczeni w 
stosunki wewnętrzne tej poważ- 
mej firmy naftowej wiedzą, że 
strajk ten jest zarazem próbą sił 
w kampanii o wpływy między in- 
trygującemi przecłw sobie kote- 
riami dyrektorów, zwalczającemi 

się środkatni, znanemi tylko 

w arsenale tajnej dyplomacji 

nafciarskiej. 

Strajk ten więc poza swem 
tłem zasadniczem czynnika wal- 
ki społecznej, posłużyć ma jako 
sprawdzian wpływów dyrektor- 
skich w tem  przedsiębiorstwie, 
które już od dawna jest gniazdem 
intryg między kierownikami. 


Strajk obecny. tak niesamowi-|my w Borysławiu. 


cie się przeciągający, w czasie 0- 
gromitcgo bezrobocia w Zagłębiu 
—, kiedy popyt na ropę wskutek 
naprężonych stosumków Z cze- 
chami jest minimalny — świad- 
czy również, 

że chodzi tu o coś więcej, niż 

o samo okazanie uiezłomności 
wobec znękanych robotników. 

Czynniki — mające chwilowo 
decydujący głos w „Silva-Plana*, 
ziamierzają bowiem na tle tego 
strajku (nie tak dawno przeszła 
ta firma także bezrobocie urzęd- 
ników!) — do wykazania nietyl- 
ko ogromu szkód materialnych. 
lecz także nieudolrości kierowni- 
ctwia. 

Musi to zaś w konsekwencii 
spowodować upragnioną zmianę 
na naczelnych placówkach i 4 
Ar 


„KURJER LWOWSKI* 


Żądania najbliższych Targów Wschodnich, 


Otwórzmy oczy i poszukajmy innych rynków zbytu. 


Rok bieżący jest pod względem 
gospodarczym tak przełomowy 
kwestje dalszego ułożenia Się 
warunków handłu z zagranicą są 
tak aktualne i tak powszechnit 
omawiane, że mówić o korzy: 
ściach spodziewanych po tegoro- 
cznych Targach Wschodnich, tt 
jedynię uzupełnić całokształt zna: 
nych już faktów i wniosków. 

czego bowiem spodziewamy 
się po biizkich już targach? Po- 
wszechnie mówi się o zbawien: 
nym ich wpływie na rozwój hav- 
dlu z zagranicą; pojęcie to jednak 
zbyt ogólne. £. BI 

W szczególności należy zasta 
nowić się nad usługami 

w dziale importu i eksportu. 

Dotychczas Targi przez swó: 
wysoki odsetek udziału zagran: 
cy dawały doskonałą sposubnoś: 
do poznania į nabycia wyrobów 
u nas nieprodukowanych. Wyro 
by te pochodziły w znacznej czę 
ści z Niemiec i Francji. któretı 
kraje stanowiły 1azem 

50% wystawców obcych. 

Obecnie wobec zapowiadające 
się dłuższej przerwy w handh 
z Niemcami, zadaniem Targów 
będzie tę lukę zapełnić przez zie: 
dnanie wystawców z innych kra 
jów. Należy zastąpić import nie: 
miecki, 

importem z innych krajów. 

To jest pierwsze zadanie Tar 
gów w tym roku. 

Drugiem zadaniem Targów v 
dziedzinie importu, nierównie tru 
| A 0 SOON WE TONE 


Trzy czwarte wieku 
na morzu. 


W pięknym porcie Ploumanach 
w południowej Francji żyje sobie 
stary marynarz Yves Le Gaouyat 
— który tem różni się od reszty 
kolegów, że 

jest najstarszym marynarzem 

świata. 

Gaouyat, urodzony 30 grudnia 
1840 roku, w dziesiątym roku ży- 
cia dostał się na statek żaglowy 
ido 189} roku wędrował po 
wszystkich morzach świata. 

Powróciwszy do kraju rodzin- 
nego, nie przęrwał żeglugi, lecz 
oddawał się żegludze przybrzeż- 
nej, czyli t. zw. kabotażowi. 

Do dnia obecnego jest kapita- 
nem yachtu „Morgane nr. 2“. 

Gaonyat przedstawia typ 
prąwdziwego wilka morskiego. 

Codzień uwija się żwawo ni 
swoim statku. Zapytywany. kie 
dy nareszcie wydłąduje — oburz: 
się i twierdzi, że jeżeli mógł że 
glowaćć trzy czwarte wieku, ti 
może i tę brakującą część prze 
jeździć. 

Dzie'ny marynarz jest właści 
cielem honorowego medalu dl: 
marynarzy od początku ustano- 
wienia tęj odznaki. 


dniejszem, ale w dzisiejszych cza: 
sach niezmiernie ważnem, to 
rozważna selekcia 

wystawców pod względem branż 
Przez dopuszczenie bowiem n: 
Targi obcych producentów  tycl 
towarów, które możemy zastąpić 
krajowymi, oddaje się im dosko 
nałą platformę do niezawsze po 
żądanego rozwinięcia przywozu. 

Z tem łączy się jednak ściśle 

gremja ny udział 

tych producentów krajowych 
którzy wytwarzają dla komsumņ 
cji wewnętrznej. Tacy 

mogą i muszą zastąpić towar 

importowany, 

Jeżeli przejdziemy do ekspor 
tu. to musimy przedewszystkien 
stwierdzić, że większość naszyct 


artykułów eksportowych stano 
wią surowce, bądź przemysłow: 
bądź aprowizacyjne. 

Zwłaszcza o ile chodzi o Niem 
cy, do których narazie nie będzie 
my mogli wywozić, to główni 
węgiel ; drzewo, oraz bydło, jaj: 
i zboże, straciły. rynek zbytu, tak 
że koniecznem jest drogą osobne- 
go targu surowców propagować 
ich eksport do innych krajów, 

Targ drzewny 
zainteresuje niewątpliwie Anglię 
Francję, Holandję, Amerykę. 

węglowy 
Rumunję, kraie północne, 

targ bydła 
Austrię, Czechosłowację, Włochy 
Oto wytyczne dla naszej polityki 
targowej. 


poniedziałek, dnia 3 sierpnia 1925. 


Bohaterski zgon pancernika. 


Ostał się bombom 


W momencie, gdy Liga Morska 
i Rzeczna pragnie myśl naszą o- 
derwać na chwiłę od lądu i kazać 
jej 

szybować nad sinemi ialami 

Bałtyku, 

zajmie nas niewątpiiwie opis bom- 
bąrdowania pancernika amery- 
kańiskiego „Washington“. 

Przeciwnicy wielkich okrętów 
linjowych orzekli już przed kilki 
laty, żle olbrzymy stałowe nie o 
stoją się przed bombą i torpeda 
rzuconą z pokładu samolotu. 

Sprawę tą studiują obecnie 
władze morskie w Anglji i Sta- 
|nach Ziędnoczonych, a jednem : 
i doświadczeń 
| było 


w tym kierunki 
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Kosztowna nauka. 
Warto opłacać jedynie dobrych nauczycieli. 


(bs.) Rozwój sportu u nas. dzię- 
ki całemu szeregowi czynników. 
składających się na to, i tak do- 
syć powolny, ma przedewszysi- 
kiem jeden nadzwyczaj 

niekorzystny obiaw jedno- 
stronności. 

Właściwie, poza piłką nożną, 
obecnie inne gałęzie sportu mogą 
ledwie wegetować. Nie będziemy 
tutaj zwalczali piłki jako sportu, 
bo to i tak jej nie odbierze popu- 
latności. Przyjąwszy fakty, jako 
coś, czego się obecnie nieda zmie- 
nić, musimy przyznać piłce noż- 
nej w Polsce stanowisko przodu- 
jące nad resztą sportów. 

Zastanówmy się teraz, 
ta 


CZEMU 


piłka nie stoi jeszcze tak 
wysoko, 
jak powinna. 

Przecie jasnem jest chyba dla 
każdego, że w stosunku do tego 
olbrzymiego kapitału sił, energji. 
pracy i pieniędzy — włożonego 
w piłkarstwo 

rezultaty są nikłe. 

Wobec tego powinniśmy 
starać o Poprawienie „klasy“, 
dorówinanie zagranicy. 

Przed kilkoma laty, kiedy 
wprowadzano obecny system 
rozgrywek o mistrzostwo Polski, 
mianowano szereg słabych klu- 
bów pierwszoklasowymi, tworzo- 
no okręgi, jak lubelski, czy wileń- 
sk, gdzie kluby pierwszoklaso- 
we stały na poziomie C klasy 
Lwowa, czy Krakowa. 

Wszystko to robiono 

celem osiągnięcia rozwoju 
wszerz. 

Obecnie, kiedy ten rozwój stał 
się epidemicznie wielki i zagraża 
iakości kilkudziesięciu pierwszo- 
klasowym klubom, jest czas za- 
cząć 

dbać o rozwój jakościowy. 

Jak? Na to jest jeden środek — 

eliminacja i oddzielenie kilkuna- 


się 
o 


Oryginalny pomysł samobójstwa 


(h) Sensacyjna afera rzekoine- 
go Kotwickiego, który przed wła- 
dzami policyjnemi w Warszawie 
oskarżył się o dokonanie zama- 
chu na pociąg pod Starogradem. 
została rozwiązana w sposób 
zgoła 

nieoczekiwany. 

Rzekomy zamachowiec okazał 
się najzswykłejszym symułaniem, 
a skłoniła go do tego nędza ma- 
terjalna. 

Wobec początkowych jego u- 
porczywych twierdzeń, że spo- 
wodował on katastrofę, postano- 
wiomo odesłać go do władz w 
Toruniu. Eskortuijącym go z u- 
rzędu policji politycznej w War- 
szawie posterunkowym oświad- 
czył jednak, że pragnie, aby go 
z powrotem sprowadzono do u- 
rzędu śledczego, gdyż chce zło- 
żyć 

bardzo ważne zeznania. 

Znalazłszy się w pokoju kie- 
rownika policji politycznej, Ko- 
twicki rozpłakał się i zeznał, że 

nie nazywa się Kotwicki, 

lecz Niedzielski. 

Jest on dzierżawcą jednego z 
parcelowanych majątków ziem- 
skich na Kresach, lecz wskutek 
najrozmaitszych szykan władz 
oraz braku środków utrzymania, 


za pomocą sądu. 


postanowił usunąć się z pośród 
Żyjących. Nie mając odwagi po- 
pałnić samobójstwa, postanowił 
oskarżyć się o tak potworną 
zbrodnię, 

aby zginąć z wyroku sądo- 

wego. 

Na dowód swoich ponownych 
zeznań, powołał niedoszły ska- 
zaniec jako Świadka posła Kor- 
dowskiego. 

Istotnie poseł Kordowski w 
rzekomym zaimachowcu rozpo- 
znał 

jednego ze swoich wyborców, 
który przed niedawnym czasem 
był n niego i prosił o pomoc w 
swej ciężkiej doli. 

Poscł Kordowski wniósł nawet 
w sprawie tego nieszczęśliwca 
interpelacje sejmową do rządu 
na którą dotychczas 

odpowiedź nie nadeszła. 

Niedzielski, straciwszy nadzic- 
ję na rychłe załatwienie prośby 
przez interwencję poselską i nit 
chcąc wracać do rodzimy, kllórą 

pozostawił bez utrzymania, 
postanowił oddać się w ręce 
władz, w charakterze rzekomego 
zbrodniarza. 

Nieszczęśliwca odstawiono bez 
płatnie do miejsca zamieszka 1ia, 
do Bystrzycy. 


stu klubów najlepszych od szarej 
reszty w t. zw. ligę i dzięki temu 
da się zauważyć szybka poprawa 
czołowej kłasy piłkarskiej. 

Drugi czynnik, również bardzo 
ważny, mianowicie podwyższanie 
klasy 

przez kontakt z zagranicą, 
jest obecnie istnym „meksylkiem*, 
nie dozorowanym przez żadną 
sportową magistraturę i stał się 
Źródłem tysiąca spekulacyj, han- 
dlów i t. p. — a nie stał się tylko 
tem, czem być powinien to 
jest 


szkołą piłkarską. 

Poco gra (a właściwie nie gra. 
tylko wysoko przegrywa) Mak- 
kabi wileńska z Hakoahem wic- 
deńskim, skoro jest w Polsce 100 
drużym, które równie potrafią po- 
bić Makkabi wileńską. Poco do 
Polski wpuszcza się różne Tre- 
bice, czy grackie Hakoahy 
skoro 

za drogie nasze pieniądze — 

niczego nas nie nauczą. 


Najwyższy już czas skończyć 
z lekkomyślnem  wyrzucaniem 
pieniędzy za granicę, celem uno- 
żliwiania kiepskim klubom obcym 
zwiedzania bogatej Polski. 

Jeżeli już opłacamy tak drogo 
— to opłacaimy tylko te drużyny, 
od których rzeczywiście można 
się czegoś nauczyć! 

W samym Lwowie, w roku bie- 
żącym bawiło około 15 drużyn 
zagranicznych, a te (licząc Śred- 
nio na każdą 1.000 dolarów), 

wywiozły od nas 75.000 zł. 

W tę sprawe powinien wejrzeć 
Polski związek piłki nożnej i na 
przyszłość nie zezwalać na za- 
wieranie kontraktów z przeciet- 
nemi drużynami — 


nie pozwalając przepłacać 
dobrych. 
Pamiętajmy. że warto zapłacić, 
ale tylko za dobrą naukę. Na 
kiepskie drużyny zagraniczne je- 
sieśmy stanowczo za ubodzy. 


i torpedom, dopiero 
broni — artyleria. 


zatopienie „Washingtona“, 

Chodziło tu nie o zbombardo: 
wanie jakiegoś starego grata, na 
dającego się na „szmelc*, lec: 
statku współczesnego, 

Poiemności 32.600 ton, 
zaopatrzonego w Pancerz grubo 
ści 355 m/m, prawidlowego mi 
szczelnie zamtykające się komory 
i t. p. 

Statek obciążono w ten sposób 
by zagłębienie wynosiło 7.50 m 
trzeci pokład wznosił się o 1.50 
m. ponad wodą i na przestrzen 
56 m. był odkryty. 

Na statęk rzucono koleino 

pięć bomb. 

Trzy pierwsze zawierały pi 
tysiącu funtów materjałów wy: 
buchowych. Następnie wypusz 
czono największe torpedy. wybu 
chające przy zetknięciu się z ka 
dłubem statku. 

Żaden z tych ciosów nie by 
jednak d'a statku Śmiertelny. Nai 
potwornięjszy był wybuch bomby 
podwodnej wagi 2000 funtów. 

„W aschington* zachwiał się 

tylko. 

Niektórę komory zalała woda 
ale podwójne dno nigdzie nie zo 
stało przebite. 

Mimo tych przerażających eks 
plozji linjowiec utrzymywa 
się na powierzchni wody ieszczi 
przez cztery dni. 

Zatopiły go wreszcie cziery 

pociski, 


a mmo ot E E B| 


Nie chciał mieć dzieci, 
teraz został bez żon 


(L.) Niezwykle ciekawy Pro 
ces, który od dłuższego już cza- 
su interesował prawników z 
wizgłędu na mającą się rozstrzy 
gnąć nader skomplikowaną spra 
wę, został w dniu wczorajszym 
w Wiedniu ukończony. 


Radość i uśmiech życia. 


Lwów i kwiaty. 


U nas zbytek — gdzieindziej artykuł codziennej potrzeby. 


Miasto nasze słynie z pięknych 


ogrodów. Jest to nietyle zasługą 
Iwowian, ile szczęściem. Nato- 
miast, jeżeli chodzi 


o kwiaty, 
to w stosunku do iłości i piękno- 
ści naszych ogrodów — 

nie mamy tak bardzo czem 

chwalić się. 

Prawda, że niektóre parki i 
skwery miejskie mają bardzo ła- 
dne klomby, a w dalszych od 
Śródmieścia dzielnicach spotyka- 
my nieraz obok will i domów 
prywatnych prześliczne ogródki 
kwiatowe, dzieła rąk amatorów 
tej najniewinnieżjszej i najpeaco- 
witszej z rozrywek. 

Nie można jednak powiedzieć, 
by Lwów  maogół miał dużo 
kwiatów. 

Balkony I okna 
niektórych kamienic kwiecą , ię 
miniaturowemi ogródkami, ale 
przeważna ich liczba 

świeci golizną. 

Zdobienie domów doniczkami i 
skrzynkami  ogrodniczemi jesi 
najczęścicj zasługą ludzi prywa:- 
nych, 

zapominają zaś o niem in- 
stytucje. 
które — rozporządzając całem: 
gmachami i znacznemi środkami 
mogłyby niemało przyczymić sic 
do upiększenia miasta. 

W roku ubiegłym miał się od- 
być 

konkurs na najpiękniej ozdo- 

biony balkon. 

Niestety —- skończyło się ne 
projekcie, który widoczmie mi 
miał widoków powodzenia. 

A jednak gdzieindziej kwiat jes 
nie zbytkiem, ale niemal 

artykułem codziennej po- 
trzeby, 
sądząc z ilości, 


towaru. Nie mówię już o Holan- 
dii, gdzie chłop 


zamiast pszenicy i żyta. 


sadzi na polu hiacenty i tulipany. 
i staże się 


zasila niemi Europę 


w jakiej się go 
hoduje i z masy sprzedawanego 


bogaczem — ale o miasiach pol- 
skich. 

W Poznaniu strojenie balko- 
nów kwiatami jest 

obowiązkiem każdego oby. 

watela, 
a na każdej ulicy spotykamy po 
kilka sklepów ogrodniczych, Na- 
wet w zimie 
łatwiej tam o kwiat żywy, 
niż sztuczny. 

W Warszawie nie wystarczają 
sklepy — na każdym rogu ulicy 
stoją 

stoły. zasypane snopami naj- 

piękniejszych kwiatów, 


które się w mig rozsprzedaje. 

A my mamy zaledwie kilka 
sklepów z kwiatami i kilka stra- 
ganów na rynku, oprócz ubogich 
koszyków nielicznych ulicznych 
kwieciarek, które pędzą nędzny 
żywot. 

Albo jesteśmy tak biedni, 
kwiaty są dla nas 

naprawdę luksusem, 
albo przyzwyczajeni do widokn 
brudu, błota i szarzyzny, 
przestajemy dążyć do piękna. 
A jednak kwiaty są radością i 
Lo =- ziemi... 


ŻE 


Zbójniciki vw Paryżu. 


Drużyna zakopiańska p. Brzegi popisywała się co wieczora w Pawilonie Polskim na Wystawie Sztuki Dekora 
w Paryżu ściągając tłumy publiczności, zachwyconej zarówno strojem malowniczym i zuchowatą postawą na 
chłopców, jak wdziękiem i urodą naszych góralek. Oryginalne mełodje orkiestry p. Brzegi i rozmiar Żywid 
„zbójnickiego*, „drobionego* wywołują stale ogromny aplauz rzeszy widzów przepływałących przez nasz Pa 


dobiła go królow. 


z najcięższych dział, wystrz 
pod takim kątem, by osiągn 
najskuteczniejsze przebicie 
cerza. 

Okręt zatonął w trzy go 
po pierwszym strzale działo 

Należy zaznaczyć, że b 
lotnicze rzucone zostały z w 
kości 1200 m., a więc z p 
do którego samolot nieprzyj 
ski nie mógłby się zniżya 
względu na ogień zaporowy 
lerii przeciwtotniczej. 

Raport komisji nie mija się 
z prawdą. — jak należy pr 
szczać, — orzekając. że okrę 
pu „Washington*, wykońc 
zupełnie. z załogą. któraby m 
dokonywać napraw i bronić s 
byłby w stanie oprzeć się at 
wi lotniczemu i ośmiu mniej 
cej torpedom, pod warunkiem 
pociski nie godziły wciąż v 
samo miejsce. 

Okręt linjowy. więc 

skazany już na zagładę 
przez rzereg rzeczoznawców, 
wodzi jeszcze — jak widzim: 
więlkiej żywotności. 

Ale pozwolić sobie nań 1 
narody tylko badzo bogate. 
przeszkadza im to jednak os 
żać o imperializin te pań: 
szczerze pacyfistvczne. które 
przestawać muszą ną mizert 
torpedowcnch. 


Tło procesu jest nastepując 
Żona pewnego urzędnika 
watnego nazwiskiem Karol t 
zaskarżyła swego męża, daq 
gaiąc się rozwodu, podając 

powód. że małżonek 
nie pozwolił jej mieć dzieci 
Zastępca prawny p. Marji ( 
w długiej mowie przedstawił 
ientkę swoją jako kobietę. 
której kwestja  macierzyńs 
jest kwestją szczęścia i wr 
życia. 
Mąż zaś skarżącej przy: 
wprawdzie, że sam jest rówi 
wielkim zwolennikiem dzieci, 
nie widząc możliwości zapew 
nia im bytu, ponieważ pensja 
go wystarcza zaledwie na utr 
manie domu, musiał się wyr 
tej myśli. 
Sprawa przeszła przez wszy 
kie trzy instancje i zakończyła 
ostatecznie zwycięstwem p. I 
rji Górt. Przewodniczący sá 
najwyższego, prezydent sen 
dr. iPascoletto, w dniu wcza 
szym odrzucił bowiem prośbę 
Karola Górt o rewizję i zatwi 
dził wyrok niższych instancji. 


py - 
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śród środków walki dwóch 
k, czy państw, najwięcej za- 
esowania budzą wszystkie 
góły, odnoszące się 

o wywiadu, czy Szpiego= 

stwa, 

odziemnej wałki, toczącej się 
wno w czasie wojny. jak po- 


awdziwie ciekawe są jednak 
oby tei walki w giągu woi- 
czasy bowiem pokojowe na- 
ają szereg obowiązków 
tyki i przyzwoitości pań- 
stwowej, 
j coprawda ami śladu nawet 
swoim wschodnim sąsiadom 
mać nie możemy. 
ciągu wojny obydwie stro- 
tarają się przedewszystkiem 
ąć przeciwnikowi możność 
zuimienia się z obcymi ajen- 
, znajdującymi się na wła- 
1 terytorium. Doprowadzono 
ciągu wielkiej wojny drogą 
nień paszportowych. rewizji 
licznych, kontroli poczty 
wost do niebywałej periekcii. 
szystkie stare sposoby fał- 
rania dokumentów, zaszywa- 
papierów w ubrania i buty, 
ardziej skomplikowane szy- 
podziemne telefony i telegra- 
„sympatyczne atramenty i t. 
w ciągu dalszego trwamia 
ry zawodziły, przeciwnik bo- 
n znał zbyt dobrze te sposo- 
umiał się bronić. 
atego też w ciągu wojny o- 
liej technika szpiegostwa po- 
a się dostosowywać do wy- 
rzonych trudności, sięgając do 


aiprymitywniejszych sposo- 
w, jako najbardziej skute- 
cznych. 


zytelnicy Conan Doyle przy- 
linają sobie ten pomysł, jak 
n z bohaterów jego opowia- 
przygotowany na dokładną 
izję swego domu, ważny do- 
ient przechowywał w koszu 
stare papiery, w słusznem ro- 
lowaniu, że tam właśnie ni- 
iu nie przyjdzie na myśl szu- 


lodobnie poczęli postępować 
edzy w czasie wojny i szereg 
ch pomysłów jest już po- 
echnie znanych. 

pewnych np. wypadkach 
eg zamiast przez tajnych a- 
ów, wysyłał swoją relację w 
wszym lepszym dzienniku, — 
y pod zwykłą opaską adre- 
ał do miejscowości na tere- 
neutralnym, gdzie znajdował 
jego wspólnik. 

cenzura graniczna, przegląda- 
A najskrupulatniej wszystkie 
tki podwójnych kopert, pa- 
ów i t. p — przepuszczała 
ko bez większej uwagi 


wykłe, otwarte (!) wysyłki 
gazet. 

Podobnie wysyłano w najobo- 
iejszych czasopismach nauko- 
ch całe relacje zapomocą le- 
dostrzegalnych podkłuć po- 
zególnych wyrazów i liter, — 
ek, który się często wymy- 
nawet skrupulatnym bada- 
m. 


Tajemnica 
zatańskiej willi, 


jągającej ku sobie ogniste 
pioruny. 


h) Osobliwością miasteczka 
bbia, we Włoszech południo- 
ch. jest, od szeregu lat nieza- 
eszkana, willa. 
Jd siedmiu łat wszystkie pio- 
ry uderzały w budynek ten, 
zczędzając okoliczne domy. 
20 mieście krążyły naidziwa- 
iiejsze pogłoski o 
piekielnej willi. 
ówiono, iż przed laty popeł- 
mo tam zbrodnię i że ogniste 
gzaki są karą niebios. 
iedawno temu sprawa wyja- 
iła się. Okazało się, że przy- 
mą, śŚciągającą pioruny, są 
ajdujące się pod willą 
pokłady miedzi. 
Uszczęśliwiomy: właściciel na- 
chmiast zniósł starą ruderę i 
zystąpił do lukratywmniego eks- 
oatowania pokładów. 


Wreszcie w ciągu ostatniej 
wojny zaczęto używać ze skut- 
kiem majprostszego sposobu dla 
wprowadzania swych ajentów na 
teren przeciwnika. 

W mocy 

lotnicy przewozili ich samo- 

lotami na tyły wroga 
i spuszczali w  odpowiedniem 
miejscu 
bez lądowania. 

Znowu najprostszy sposób 0- 
kazywał się przeważnie najsku- 
teczniejszym. Jak często jednak 
popiełniano Śmieszne, 

a nieraz tragiczne poinyłki! 

Wszystkim w Małopolsce zma- 
ne jest to Śmieszne do przesady 
austrjackie wietrzenie zdrady w 
każdej pasącej się krowie, czy 
ognisku pastuchów. 

W armji austrjackiej, z chwilą 
wybuchu wojny, zwłaszcza wyż- 
si wojskowi, mimo doświadczeń 
wojny japońsko - rosyjskiej, ma- 
wet w przybliżeniu nie zdawali 
sobie sprawy, jak to ta wojna 
wojna wogóle wygląda. Wystar- 
czy przypomnieć, pokutujące w 
fachowych austrjackich czasopi- 
smach wojskowych, pomysły u- 
sunięcia z uzbrojenia bagnetu lub 
wprowadzenie łopatek dopiero w 
dalszych miesiącach wojny, by 
zrozumieć, że ci „fachowcy”, — 
przygotowujący wojny, w Iwiej 
części nawet 

nie umieli sobie wyobrazić, 
co to jest walka wojsk: 

To samo miało miejsce w ot- 
ganizacji obrony przed obcem 
szpiegostwem, wietrzono je WSZę 
dzie i u wszystkich, 

tylko nie tam, 
gdzie rzeczywiście to istniało. 
Anegdot tego rodzaju można- 


by przytaczać setkami. Szcze- 
śliwie bez tragedji skończyła 
się historia znanego architekty 


„KURJER LWOWSKI“ 


Z tajników szpiegostwa ! wojny. 
Austrjacy wszędzie widzieli szpiegów. 
gikomiczna historja drukowanej w nieodpowiednim miejscu gazety. 


krakowskiego M., którego zaare- 
sztowano w wrześniu r. 1914 za 
dawanie znaków świetlnych z 
Wawelu nieprzyjacielowi. Żona 
pana M. w ciągu nocy przeszła 
kilkakrotnie ze Światłem w ręku 
do sąsiedniego pokoju chorych 
dzieci. 

Zauważono to z sąsiedniego 
dowództwa.  zaaresztowano p. 
M. poddano długim dochodze- 
niom. nie pomyślawszy, że nie- 
przyjaciel był jeszcze pod Lwo- 
wem i że p. M. mógł z całą swo- 
bodą wychodzić i opowiedzieć 
wszystko na ucho ewentualnemu 
swemu wspólnikowi, zamiąst z 
góry domu telegrafować świa- 
tłem, 

Weselsza przygoda spotkała w 
tym czasie p. IL., na granicy au- 
strjacko-niemieckiej. Pani L. os0- 
ba korpulentna i praktyczna w 
gorące dnie sierpnia 1914 pie- 
szyła z powrotem do Lwowa. 

W ciągu podróży wypoczywa- 
ła gdzieś na ławce, szanując zaś 
swą suknię, podniosła rąbek spo- 
dniczki, by jej nie zawalać. Po- 
nieważ zaś także dbała o bieliznę 
więc położyła na lawce gazetę. 
Na granicy poddano ją przypad- 
kiem 

osobistej rewizji, 
w czasie której w intymnym u- 
kryciu zauważono 


tajemnicze, gęste czarne 
Znaki, 
o charakterze niewątpliwie szy- 
frowym, których nikt nie mógł 
odczytać. Wiele zabiegów śled- 
czych trzęba było, nim skonsta- 
towano. że jęstto w nieodpowie- 
dniem zresztą miejscu odbitej na 
wspak druk gazety. — Uniknęła 
więzienia, a nawet śmierci. 
Dalsze historyjki przy naj- 
bliższei okazji, 
Z. 


poniedziałek, dnia 3 sierpnia 1925. 


Nowocześni czciciele słońca. 


Najmodniejszą religją zapewnią swoim wyznawcom 475 lat życia. 


Po tańcach, dekoltach i nago- 
ściach przyszła moda także i na 
religię. Niema miesiąca, w któ- 
rymby się nie zrodził jakiś nowy 
prorok. Za ostatni krzyk na tem 
polu uważać należy t. zw. 

mardaznanizm. 

Prorokiem jego jest 8tl-letni 
staruszek, dr. Ottoman 

Zaratust Ha Nish, 
pochodzący z Los Angelos w Ka- 
lifornji. Sekta liczy w samej tyl- 
ko Europie 100.000 wyznawców, 
w tem 1.400 wiedeńczyków. Zna- 
ny wiedeński pisarz, Fryderyk 

Woerndle, 
jest jej piewcą i propagatorem 
ma terenie niemieckim. 

Wzrost nowej teligji musi być 
bardzo poważny, skoro sam 
mistrz, dr. Ottoman Zaratust Ha 
Nish, przyjechał specjalnie w 
tych dniach do Wiednia, ażeby 
się okazać swoim wyznawcom 
w całej wspaniałości. 

Prorok ten, jakkolwiek zdra- 
dza akcent saksoński, mimo to 
twierdzi, że urodził się 

w Teheranie, 
z ojca moskala i matki niemki. 

Będąc jeszcze dzieckiem, za- 
chorował tak ciężko, że zrozpa- 
czeni rodzice zanieśli go do cu- 
dami słymącej 

świątyni Mardaznan 
w Tybecie, gdzie życie i zidro- 
wie nagle odzyskał. 

Tu przyszły prorok znalazł 
pierwiastki twórcze dla swojej 
idei. Religja jego twierdzi, że 
przez koncentrację sił duszy i 
ciała można zapobiec wszystkim 
nieszczęściom, jakie na człowie-= 
ka spaść mogą. Pierwszym prak- 
tycznym warunkiem jest: 

pielęgnowanie ciała, dobra 

gimnastyka dróg oddecho- 
wych i jak najdłuższe wy- 
grzewanie się na słońcu. 

Jedynem nabożeństwem są 

kąpiele słoneczne. 


Jutro, jutro, nie dziś zrobię... 


Bezpańskie majątki i bezgłowa działalność. 


(L) Wprost nie chce się wie- 
rzyć, że w chwili obecnej, kiedy 
Państwo nasze gwałtownie po- 
trzebuje pieniędzy na cele tak 
ważne, jak akcja rozbudowy 
miast, dotacje dla powodzian i w 
in. — równoczęśnie przez niezro 
„umiąłą „politykę*, pomija źródło 

mijonowych dochodów, Pra- 

wnię mu się należących. 

Oto na wschodnich kresach 
Polski istnieje kilkaset majątków 

pozbawionych właścicieli, 
a nieobjętych przez Państwo, ob 
szary te żuytkują „dobrzy ludzie‘ 
nie płacąc zupełnie podatków. 

Geneza tego nienormalnego 
stanu sięga pierwszych dni woj- 
ny, kiedy to właściciele tych 
ziem, przeważnie Moskale, zmu: 
szeni byli majątki swoie opuścić, 
ażeby wraz z ustępującą armij? 
rosyjską wyemigrować ze zdo 
bytego przez austrjaków teryto: 
rium. 

Pożoga wojenna, która z kole 
z niebywałą siłą przewaliła się 
przez te tereny» zniszczyła je 
gruntownie, 

zrównała z ziemią 
znajdujące się tan domy i zatar 
ła granice folwarków. 

Gdy czas nieco się uspokoii 
ziemie owe prawem kaduka zajęl 
sprytni mieszkańcy oko'iczni, za 
częli ie uprawiijjm zbierać plony 
nie uważając jednak za stosow 
ne płacić podatków od majątków 
które 

nie są ich własnością, 

Ponieważ zaś istnieje olbrzy- 

mia ilość takich bezpańskich zien 
(około 1500 folwarków), 

a więc i stracony w ten sposól 
podatek wynosi ogromną Sumę, 
idącą w miliony złotych. 
Nie to jednakże jest najgor: 


szem nieszczęściem w całej te' 


historji Państwu zagraża bowien 
zupełna utrata wszystkich tycl 
ziem, ponieważ istnieje ustawa 
według której majątek przez 1! 
lat przez daną osobę dzierżawio. 
ny i użytkowany, po upływie te 
go czasu l 

przechodzi na jej własność. 

Ponieważ zaś właśnie w roku 
bieżącym upływa owych 10 lat 
od kiedy część grzynajmniej ma- 
iątków o których 
przygodnych właścicieli, zater 


zachodzi poważna obawa, 
przepadną one dla państwą. 

O ogromie zaś strat poniesio: 
nych dotychczas  najdosadnie. 
świadczy fakt, że same opłaty 
dzierżawne z takich majątków 
bezpańskich, znajdujących się w 
ziemi białostockiej. które dzięk 
zapobiegliwości į gorliwości pro- 
kuratora Sikorskiego zostały za: 
ięte w imieniu Pańsiwa w rok: 
ubiegłym przyniosły 

kilkaset tysięcy złotych czy- 


stego dochodu. 

Jeżeli zatem uprzytomnimy so- 
bie, że już przed kilku laty na rę 
ce odpowiednich czynników wzpły 
nęło pismo, które najdokładnie 
opisało wszystkie wyżej pnzyto 
czone dane, zrozumiemy, jak nie 
prawdopodobnie wprost jest ka 
rygodna lekkomyślność „pew 
nych sfer“, zbyt leniwych ne 
podjęcie akcji w kierunku usunię: 
cia tego niezdrowego i szkodliwe 
go stanu. 

Be 


LON 


Wyznawcy nakładają na siebie 
specjalne zasłony, które absorbu- 
ją szkodliwe ptomienie i leżąc do 
góry brzuchem, powtarzają: 

„Mam słońce w sercu, 
wszystko będzie dobrze". 

Na pierwszem zebraniu w 
Wiedniu nowy prorok okazał się 
w długich szatach, bieli i purpu- 
rze. otoczony sztabem 

biało odzianych panienek. 

Paniemki siadają na złoconych 
krzesełkach. a mistrz; staje przed 
ołtarzem, na którym stoi biała 
chorągiew i leżą złote naczynia. 
Blask klejnotów na rękach i sza- 
tach zaciekawia widza i wzbudza 
respekt. 

Prorok jest uśmiechnięty, a ka- 
zanie jego cechuje pogoda i hu- 
mor. Mimo dziewiątego krzyży- 
ka na dostojnym grzbiecie, Ha 
Nish wygląda młodzieńczo i to 


może jest największym atutem w 
iego ręku. Prorok ma zamiar dać 
swoim wyznawcom kilka lekcji 
oddychania i odżywiania się we- 
dług systemu 

amerykańsko ~- tybetańskiego. 

Ha Nish (czy: nie „Hab 
Nischt''?) zapowiada. że tą 
drogą można dożyć 

do 475-g0 roku życia, 

Wyznawcy Cone'go są wszy- 
scy gorącymi zwolennikami no- 
wego proroka. Poczciwi wiedeń- 
czycy wierzą Święcie w słowa 
mistrza i zaciągają się pod jego 
białe sztandary. 

Tylko sceptycy Śmieją się w 
kułak i powiadają, że do nawró- 
cenia się mają jeszcze dobre 300 
lat, t. ji. do czasu, kiedy, syt sła- 
wy i brylantów, mistrz, ukończy 
zapowiedziany przez siebie 475 
rok życia. 


Najmłodszy prawnuk, a 
buldog, papuga i żółw 
— spadkobiercami olbrzymich fortun. 
Dziwactwa ludzkie nie mają granice. 


Koniec żywota ludzkiego wień- 
czy prawomocnę  rozporządze- 
nie swą wolą, zwane popularno- 
jirudycznie testamentem. Jest 
streszczęnieim wszystkich 
dążeń, trosk, radości, porażek i 
dzswactw odchodzącego ma za- 
wsze obywatela naszego ukła- 
du słonecznego. 

W ogólności, i bez popełnie- 
nia większej omyłki w sądzie: 
można powiedzieć: 

„Jakie życie taki i testament" 

Pomówmy zatem o testanien- 
tach dziwacznych. Te bowiem 
najdobitniej charakteryzują „um- 
rzyka', zawicrając sporo pogo- 
dy wewnętrznej a często i do- 
wcipu w dobrym gatunku. 

— Przed niewielu laty zmar- 
ła w Athlone, w lrłandji stara 
panna. Przy urzędowem otwat- 
ciu testamentu okazało się, iż 
cały majątek w wysokości 
250. 000 funtów szterlingów za- 
pisała rodzinnemu miastu na bu- 
dowę kościoła , od warunkiem, 
żę zwłoki jej będą spalone 

a popioły, zmieszane z Zza- 
prawą murarską, 
posłużą do osadzenia kamienia 
węgielnego przyszłego kościoła. 

-—- Amerykański lekarz w Fi- 
'adelfji, dr. Andrew Gerber po- 
zostawił 400.000 dolarów. Poło- 
wę tei sumy Zapisal jedynemu 
Synowi, resztę zaś kazał umie- 
ścić w banku na procencie skła- 
danym, dopóki jego 


Za chlebexrm. 
Emigracja polskich sił roboczych do krajów zachodnich 


Ubolewamy zwykle nad 
tem, że tyle sił roboczych wę- 
druje z Polski do obcych kra- 
jów za chlebem. A jednak 

jest to konieczność 

na którą musimy się zgodzić. 
Na konferencji międzyministerjal- 
nej w Warszawie w sprawie 
emigracji wyraził się delegat mi- 
nisterstwa rolnictwa, że emigrację 
robotników należy 
nietylko tolerować, 

popierać, 
gdyż cały zapas ziemi, przezna- 
czonej do parcelacji wystarczy 
do obdzielenia tylko 2/3 ogólnej 
liczby bezrolnych. Pamiętać też 
należy o naturalnym przyroście 
ludności. 

W sprawie emigracji robo- 
tników polskich do krajów za- 
chodnich i za ocean zebraliśmy 

w lwowskim Urzędzie 

emigracyjnym 
następujące wiadomości: 

Przeważna część emigran- 
tów płynie 

z Małopolski wschodniej 
i to z pośród ludności ruskiej, 
dlatego też Urząd emigr. we 
Lwowie ma zadanie regulować 
całą emigrację. Z emigracji kon- 
tynentalnej najwięcej sił kieruje się 

do Francji. 

Robotników angażują za 
zgodą i pod kontrolą Min. pracy 


ale nawet 


i za ocean. 


Opiekę nad emigrantami 
sprawuje radca emigracyjny przy 
ambasadzie polskiej w Paryżu. 

Robotnik wyjeżdża 

na koszt pracodawcy 
francuskiego. 

W 1924 r. wyjechało z Pol- 
ski do Francji 

22.966 
robotników rolnych, przemysło- 
wych i górników, do innych 
krajów 3170. Przez lwowski 
urząd emigr. przeszło w ub. r. 
około 1000 robotników, w bie-| 
żącym około 900. 


Emigranci na ogół są zado- 
woleni z wyjazdu i zarobku, 
zażaleń wpływa nie wiele. 

Urząd emigracyjny kieruje 
zgłaszające się siły tylko do tych 
krajów, z którymi zawarta zo- 
stała konwencja. Wstrzymuje 
zatem 

emigrację do Niemiec, 
które konwencji z Polską jeszcze 
nie zawarły i gdzie robotnik 
jest wyzyskiwany, a następnie 

skazany na wyrzucenie. 

Pracodawcy duńscy zawarli 


z Polską umowę co do wyjazdu 
2000 robotników rolnych, 
którzy wyjechali do Danjiz wio. 
sną. Pochodzą oni przeważnie 

z Małopolski. 


Emigracja zamorska zmniej- 
szyła się 


zrzeszenia robotników i kopalń | obecnie, gdyż ustawa Stanów 


francuskich, które mają swe 


mową, znalązłą | przedstawicielstwa w Poznaniu 


i Mysłowicach. 


Zjednoczonych, która obowiązy- 
wać będzie jeszcze rok, ograni- 
czyła wogóle immigrację. Do 


Kanady również wjazd jest 
ograniczony. W roku bież. przy- 
było z wiosną do Kanady 2 
kontynentu europejskiego 8500 
robotników rolnych i 1200 ro- 
dzin posiadających znaczną go- 
tówkę dla zagospodarowania 
obszarów. Z Małopolski wscho- 
dniej wyruszyło tam około ty- 
siąc robotników rolnych 
w celach kolonizaeyjnych. 
Do Ameryki centralnej ha- 
muje rząd polski emigrację z po- 
wodu tropikalnego tamtejszego 
klimatu i braku pracy. Z krajów 
południowych najodpowiedniej. 
szą dla emigracji jest 
Argentyna. 
dokąd jechać można bez prze- 
szkód. Obecnie toczą się roko- 
wania 
między Polską i Brazylją 
w Sprawie wyjazdu 500 rodzin 
polskich do stanu San Paulo do 
robót na plantacjach kawy. 
Emigracja żydów 
do Palestyny wzmaga sią. 
Ogółem wyemigrowało w r. 
1964 z całej Polski do krajów 
europejskich 26.136, do zamor- 
skich 22.511 osób, a mianowi- 
cie z tego do Palestyny 5.724. 
Opieką nad emigrantami 
w Warszawie zajmuje się Pol- 
skie Tow. emigracyjne, na tere- 
nie Małopolski nie mą podobnej 
organizacji. 


Ubiegli nas w tem Ukraińcy, 


ale też 4/5 emigrantów z wsch. 
Małopolski stanowiąruscy chłopi. 


najmtodszy prawnuk 
nie osiągnie 22 roku życia. Wte- 
dy dopiero mają wypłacić całą 
kwotę. 

— Skąd ta klauzula? Dr. Ger- 
ber wierzył mianowicie w WSs- 
drówkę duszy jak również i w 
to, że się -A 

odrodzi w życiu swego 
praw tiuka. 
Chciał więc na wszelki wypa- 
dek stać się odrazu kapitalistą. 

Syn jednak obalił testament. 
i otrzymał drugie 200.000 dolar. 

— [nna Angielka kazała za- 
strzelić wszystkie swe konie. 

-—- Pewien przemysłowiec 
Birmingham 

wyznaczył swemu u.ubione- 

psu rentę roczną 
w wysokości 200 funtów szterl., 
zaś pewna lizbońska dama obda- 
rzyła swą papugę czterokrotnie 
wyższą rentą. 

—  Ukochanym towarzyszęm 
życia francuza Souchet był sta- 
ry żólw. Zdarzyło „się, iż boga- 
ty Souchet umarł, zapisując pół 
miliona franków...  #olłwiowi. 
z tem, że po jego Śmierci dzie- 
dziczyć będzie rodzina Souchet. 
Czy oddziedziczyli coś, niewia- 
omo, gdyż stało się to w 1924 r. 
a żółwie jak wiadomo — lu- 
bią żyć 100 do 200 lat. 
R 


Literatura 
sensacyjna. 


() Juljusz Verne w piekle, 

Przełożył Karol Irzykowski. 
Lector - Polonia 1925. 

Znakomity: krytyk (l _ literat 
przyswoił literaturze naszej kil- 
ka wyborowych, senzacyjnych 
nowel niemieckich, a raczej au- 


Z 


striackich autorów i objął je 
wszystkie tytułem najbardziej 
fantastycznej z nich: „Juljusz 


verne w piekle“. Jako dzieło li- 
terackie zastanawia czytelnika 
przedewszystkiem powieść T. H. 
Mayera 
„Ofiara swego zawodu“. 
bistorja operatora kinomatografi- 
cznego, który dla <dogodzenia 
swej artystycznej fantazji, wy- 
maganiom przedsiębiorcy i gu- 
stom publiczności 
popełnia zbrednię, byle mieć 
zdięcie efektowne, 
jakiego żadna inna firma mieć 
nie będzie. 
W nowelce p. t. 
„Pociąg ekspresowy Wiedeń- 
Nizza“ 
roztrząsa ten sam autor myśli i 
wrażenia człowieka nieuleczal- 
nie chorego, który w rozpaczli- 
wem poczuciu swej bezsiły wy- 
konuje zbrojny napad na maszy- 
listę pociągu, by mięć na chwilę 
złudzenie własnej mocy. Naste- 
puja niezwykłe pomysłowe i 
dowcipne szkice Ludwika Heve- 
sego, mianowicie 
listy Juliusza Verneʻa z pie- 
kła i z nieba 
-— oraz kilka innych nowel. Ca- 
łość tak interesującego zbiorku 
zasługuje istotnie na miano „to- 
waru pierwszorzędnego i jako 
sensacja i jako literatura“ 
jak wyraził się tłumacz w przed- 
mowie. 


a 
- 


„KURJER LWOWSKI“ 


Broniliśmy Ojczyzny - teraz stańmy 
w obronie naszego pieniądza. 


Już nie będziemy kupowali zagranicą! 
Oszczędnością zwalczymy zakusy naszych wrogów. 


(L.) Jakkolwiek minął już 
szczęśliwie okres chwilowego 
spadku naszei waluty, bo oto na 
gieldach zagrąnicznych kurs zło- 
tego zaczyna powracać do nor- 
malnego parytetu, to jednak nie 
wolno społeczeństwu polskiemu 
zakłądać rąk, czekać spokojnie 
na to, co będzie dalej. Bo cho- 
ciaż premjer i minister skarbu 
p. Władysław Grabski przerwał 
swój zasłużony urlop, rozpoczął 
zaciętszą walkę z naszymi wro- 
gami z Berlina i Gdańska, kitó- 
rym bardzo zależy na tem, ażeby 
Polska A 

zmieniła swoje stanowisko 

wobec rokowań handlowych 
z Niemcami, 
to jednak wysiłki jednego czło- 
wieka, chociażby nim był na- 
wet sam W!. Grabski, mogą nie 
osiągnąć szybkiego rezultatu, 
wobec wrogich zamachów na 
naszą walutę. 

Do tej szybkości potrzebna 
jest zgodna współpraca całego 
społeczeństwa, która, jak dotąd, 

nie uczyniła nic w tym kie- 

runku, 

a raczej robiło mimowoli wszy- 
stko, ażeby | dzą 
iść na rękę naszym wrogom. 
Dlatego uderzmy się w Piersi 
i przyznajmy się do niej, będzie 
to pierwszy krok na drodze do 

poprawy. 

Przedewszystkiem do was pa- 
nie, znane z urody i patriotycz- 
nego serca iwowianki, zwracamy 
się z gorącym apelem. 

Umiałyście w czasach 

krwawych walk 
bronić Ojczyzny przed zakusami 
nieprzyjaciół, pomóżcie Jej 1 
teraz. 

Chodzi poprostu o to, ażebyście 
wszystkie jak jedna zaprzestały 
kupować wszystkie te, 
tak drogie cacka zagraniczne, 
jak stroje, pończochy, 
um 


kapeht- | dnej i tej 


sze. torby it. d. i t. d. Wszystko| 


to bowiem można 
niej, a napewno w tym samym 
gatunku i równie gustownie wy- 
konane 
dostać w kraju. 

Labrykaty łódzkie i bielskie 
są za granica noszone z równen: 
powodzeniem, jak u nas angie - 
skie, paryskie i wiedeńskie. 

Również kapelusze, torby i 
tym podobne rzeczy, są wyra- 
biane w Polsce a w szczególno- 
ści w Warszawie z niezwykłym 
smakiem. i 

Wszyscy zaś. nie tylko kobie- 
ty, w myśl starej prawdy: „osz- 
czędnością i pracą ludzie się bo- 
gacą“, powinni 

przestać szkodliwego sza- 

stania pieniędzmi, 

Wyjdziie to napewno na dobre 
iim i Państwu. 

Ponieważ bowiem 
mniemanie, jakie w ostatnich 
czasach coraz częściei daje się 
słyszeć, że dalsza emisja bank- 
notów zdołałaby; usunąć przesi- 
lenie gospodarcze. 

Brońmy się przed tem z ca- 

łei siły! 
Nie wyszliśmy przecież 


mylne iest 


do- 


kiedy każdy miesiąc, © 
znacznie ta-|tydzień i dzień przynosiły nowe 


a Botem 


biiety marki polskiej i w rezulta- 
cie dewaluacię i wszystkie nie- 
szczęścia z tem związane 

Zatem oszczędność powinna 
się stać hasłem całego społeczęń- 
stwa polskiego. Gdy pozatem o- 
graniczymy się do krajowych 
wyrobów. gdy będziemy się sta- 
rali 

wyprzeć z naszych rynków 

wszystko obce, 

wtedy napewno  przebędziemy 
szczęśliwie kryzys gospodarczy i 
umochimy. nasza walutę, 


Pożar bibljoteki 
publicznej w Holandji. 


Omecgdaj spłonęła doszczętnie 
biblioteka publiczna w Rotterda- 
mie, jedna z największych w Ho- 
landii. Spłcnęły nagromadzone w 
wiej wszystkie 


bardzo wartościowe manu- 
skrypty 
i książki. Tylko część dokumen- 
tów. odnoszących się do historji 
miasta Rotterdamu, zdolano oca- 


brze na takiej polityce w czasach į tié. 


Onywydaa zbrodnia. 


Brat zabija brata. 


(2) W dniu wczorajszyin przy- 
więziono do Lwowa  uiętego 
przez policję potwornego brato- 
bólcę 25 letniego Michała War- 
chołę ze Stawczan, który onc- 
gdaj w 

sposób skrytobójczy zamor- 

dował swego brata Iwana. 

Ta smutna i odrażająca histo- 
rja przedstawia się jak nastę- 
puje: 

Obaj bracia zalecali się do je- 
samej dziewczyny. 


Uparta samobójczyni. 
Wciąż się kocha i wciąż się truje. 


= 
Helena Fermanowicz, 
„lekkich obyczajów“ — od dłuż- 
szego czasu  „pałała namiętna 
miłością“, ku niejakiemu Stani- 
sławowi Seniowowi, z zawodu 
tragarzowi. 

Jednak Seniów nie odwzaiem- 
nial się pannie Helenie, która z 
tego powodu co pewien czas w 


NADESŁANE. 


ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO 
SLGÓRSKIEGO 


WARSZAWA 


> ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIE 


Dwudziestoczteroletnia |pada wą,„Cczarną rozpacz” i usiku- 
osoba | 


riat sobie Życie. 
Już trzy razy tiuła się! 

Za każdym jednak razem czy- 
niią to w sposób „niezupeiny” 

Przedwczoraj też miała moż- 
ność znowu swój zamach powtó- 
rzyć. 

kiermanowiczówną zjawiła się 
w mieszkaniu swego wybrańca 
setca przy ul. Gródeckiej 57 i po 
raz nie wiadomo który, Ofiarowa- 
la mu swą miłość. Seniów jednak 
i tym razem wzęardził nią, wo- 
bec czego zakochana wyszła zZ 
jego izby na podwórze i tam 
wypiła flaszeczkę jodyny. 

Tragiczne szczęście zawiodło 
i tym razem. 

Hermanowiczówna już: wczo- 
raj opuściła szpitał powszechny. 
Może się wreszcie wyveczy z tel 
nieszczęśliwej miłości? 


[ZZA CDA PŁCZA a R JED DE DECO OT EJ 
Potrafimy się obejść bez Niemiec. 


Wzrost wywozu węgla górno-śląskiego zagranicę. 


W pierwszej połowie lipca b. 
r. pomimo zakazu importu do 
Niemiec, wywóz węgła polskie- 
go wzmógł się znacznie. Najwię- 
kszy był wywóz do Austrji. 
Czech i Węgier. Przez Gdańsk 
wywieziono 35.000 ton. Ilość wy- 
wiezionego węgla jest jeszcze 
niższa, niż Średnią miesięczna u- 
biegłego półrocza, jednak wzma- 
galjący się wywóz i uzyskanie 
zniżek taryfowych przy wywo- 
zie węgla z Polski do Włoch 
przypuszczać pozwala, że wy- 
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wóz węgła osiągnie liczbę z o- 
kresu przed wojną celną z Niem- 
cmni. 


Balet polski 
w Bukareszcie. 


Na czołowe stanowiska baletu 
opery król. w Bukareszcie zaan- 
gażowani zostali znany balet- 
mistrz warszawski p. Romanow- 
ski ze swoją partnerką p. Dobie- 
cką. 


Zgon wiedeńskiego burmistrza socjalisty. 


W 72 r. życia 
dniu wybitny wódz socjalistów, 
Jakób Reumann. Był on skrom- 
nym czeladnikiem stolarskim i 
dzięki wybitnym zdolnościom 
wybił się. Od wielu łat stał na 


zmarł w Wie-|czele organizacji robotniczych w 


Wiedniu. 

Przez długie lata był on reda- 
kiorem wiedeńskiej „Arbeiterzci- 
tung“. — Pogrzeb jego odbył sie 
z wielką okazałością. w 


xoz---— 


Nowy spisek monarchistyczny w Turcji. 


Z Stambułu donoszą 1 b. m., | ma. 


że policja tamtejsza wykryła no- 
wy spisek monarchistyczny pod 
kierownictwem Czerkiesa Edhe- 


Uwięziono prawie wszyst- 
kich znajdujących się w Turcii 
członków tajnego związku. 


Morderca miał więcej szczęścia 
i to 
wzbudzało zazdrość j niena- 
wiść 
w zamordowanym Iwanie. 
Onegda” wieczorem  przyszio 
na tem tle między nimi do sprze- 
czki. Michał udął w trakcie kłó- 
tni, że ucieka przed Iwanem, któ- 
ry go Ścigał. Nie widział w cie- 
imnościach wieczoru, żę uciekają- 
cy Michał uzbrojony jest w kró- 
tki karabinek i że 


podstępnie 
rzucił się do ucieczki, aby ści- 
gającego za sobą w pole wy- 
wabić, 


Gdy znaleźli się zdala od ludzi, 
uciekający Michal odwrócił się i 
strzelił z odległości kilku 
kroków do biegnącego za 
nim brata, 
którego położył 

miejscu. 
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Bankructwo wielkiego 
banku włoskiego. 


Bank „Credito Latino“ w Rzy- 
mic i Medjolanie zbankrutował 
31 lipca. Dyrekcja proponuje wic- 
rzycielom w drodze ugody 40%. 


trupem Na 


poniedziałek, dnia 3 sierpnia 1925. 


Mimo deszczu spora ilość pu- 
bliczności wybrała się na boisko 
Pogoni, chcąc być świadkami 

zawodów dwóch drużyn mi- 

strzowskich. 

Sama gra tymczasem nie dala 
takiej emocji iakiei oczekiwano, 
głównie dzięki niebłyskotliwei: 
choć wspaniałej grze Sparty 
(sposób gry podobny do Victorii 
Żiżkov). 

Drużyny stanęły 
sicbie w składzie: 

Sparta: Hochman, Hojer, 
Steiner (rez) — Hajny (rez), 
Kado, Cerweny — Horejs, Pola- 
cek, Schafler, Dvorzaczek, Simo- 
nek. 

Pogoń w składzie stałym z O- 
learczykiem i drem Garbieniem. 

W pierwsze} połowie przez 15 
minut następuję 

ciągła przewaga Pogoni, 
ataki idą jeden za drugiem 
szczególnie dobrze jest usposo- 


na przeciw 


biony  Szabakiewioz. Niestety 
brak jest celnych strzałów ata- 
kowi Pogoni.  Pudłuje dużo 


Batch, nie ma szczęścia Wacek, 
a całkiem nie wiedzie się dr. 
Garbieniowi; ten miał rzadko sła- 
by dzień. Kilka razy ładnie bro- 
ni Górfitz. Gra otwarta. Aż 

w Jł min. Polacek strzela 

gola dla Sparty 

z odległości niespełna 3 mtr. 
Bramka padła wskutek nieszczę- 
śliwej akcji Ficha z centry 
Dworzaczka. 

Do przerwy wynik niezmie- 
niony. W drugiej połowie 

atak Pogoni marnuje kilka 

pozycyj, 

w skutek zbyt nerwowej gry. 
Za to Czesi, mimo iż popełłniata 
szereg „auli“ — grają zupełnie 
na zimno — 
najlepszy na boisku jest Kada, 
środek pomocy i troskliwy opie- 
kun Kuchara. Hochman broni ła- 
dny voley Wacka — a Kada pu- 
szcza piłkę Horejsow!. 

Horejs ciagnie sam i strzela 

drugą bramkę, 


Bilans tourne Urugwaju 


Po kilkumiesięcznym pobycie 
w Europie obecnie wraca druży- 
na National z Montewideo, nieo- 
ficjalna reprezentacja Urugwaju 
na domowe pielesze. Przed wy- 
jazdem zestawiono bilans. Ten 
przedstawia się mniej więcej na- 
stępiuiąco. Przez trzy miesiace 
pobytu w Europie 

Urugwaj rozegrał 28 meczów 
z czego wygrał 19, 4 wypadły 
remis, a 5 przegrał, Dochodu 


kasowego nie podaję, ale ten mu- 
siał być jeszcze łepszy niż spor- 
towy. 
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fabryka domieszek do kawy w Sądowej Wiszni. 


Dnia 15 lipca b. r. odbyło się we 
Lwowie drugie zwyczajne walne zgro- 
madzenie spółki akcyjnej „Star“, fa- 
bryka domieszek do kawy w Sądowej 
Wiszni S, A. we Lwowie. 

Po ukonstytuowaniu się zgroma- 
dzenia, odczytaniu i przyjęciu do wia- 
domości protokołu ostatniego walne- 
go zgromadzenia, złożył jeden z dy- 
rektorów Spółki obszerne sprawo- 
zdanie za rok 1924. 

Ze sprawozdania tego wynika, iż 
jak w innych przedsiębiorstwach tak 
i w Spółce „Star“ zaznaczył się rok 
1924 jako ciężki i trudny do przeby- 
cia. Powodem tego była z jednej stro- 
ny stabilizacji pieniądza, z drugiej 
zaś strony ciasnota na rynku pienięż- 
nym i ogólna stagnacja na rynku 
handlowym. 

Mimoto przetrwało przedsiębior- 
stwo zwycięsko ten rok próby, a na- 
wet zdołało w tym czasie rozszerzyć 
swój zakres działania i pozyskać no- 
we miejsca zbytu dła swego towaru. 

Fabryka cykorji „Star“ w Sądo- 
wej Wiszni, składa się z 2 głównych 
działów, a to obszernej, wedle zasad 
nowożytnych urządzonych suszarni 
o trzech bębnach, w której zaplanto- 
wany przez przedsiębiorstwo korzeń 
cykorji zostaje wysuszony i z urzą- 
dzonej w sposób nowoczesny właści- 
wej wytwórni domieszek do kawy, 
w której wysuszony towar zostaje 
przerobiony na cykorję i inne domie- 
szki do kawy. 

W roku sprawozdawczym wysu- 
szyła fabryka 53 wagonów surowca 
i uzyskała przeszło 130.000 kg su- 
rowca z własnej plantacji. 

Własny surowiec fabryki jest le- 
pszy i tańszy od surowca Sprowa- 
dzanego z zewnątrz, a plantacja ko- 
rzeni cykorji ma dla rołnictwa mało- 
polskiego wielkie znaczenie, rozwija- 
jąc tę nową gałąż rolnictwa i przy- 
nosząc plantatorom znaczne korzyści. 

Towar wyprodukowany we fabry- 
ce w Sądowej Wiszni jest co do ja- 
kości pierwszorzędny i ma markę u- 


staloną już wśród klienteli. Dzięki 
tej okoliczności rozszerza przedsię- 
biorstwo ustawicznie krąg swych od- 
biorców, których obecnie liczy około 
2,500, mających swe siedziby handlo- 
we w około 250 miejscowościach 
Rzeczypospolitej Polskiej. Przedsię 
biorstwo konkuruje skutecznie z in 
nemi fabrykami dzięki doskonałej 
jakości towaru. 

Dzięki żmudnej pracy zarządu 
i zastępców firmy w roku bilanso- 
wym, udało się dotrzeć do kupców 
średnich i mniejszych, którzy z po- 
minięciem hurtowników nabywają to- 
war wprost z fabryki. Ten stosunek 
uważany być musi za normalny i 
zdrowy i rokuje najlepsze nadzieje 
na przyszłość. 

Sprawozdanie zarządu przyjęło 
walne zgromadzenie jednomyślnie do 
wiadomości, poczem zatwierdzono 
również jednomyślnie przedłożony 
przez Radę Zawiadowczą bilans zam- 
knięcia za rok 1924, a czysty zysk 
3,324 zł 14 gr uchwalono przenieść 
na rachunek roku następnego. 

Po przedłożeniu przez Komisję 
Rewizyjną protokołu rewizji ksiąg i 
magazynów, stwierdzającego, iż 
wszystkie pozycje bilansu są zgodne 
ze stanem rzeczywistym, i że księgi 
Spółki są wzorowo prowadzone, u- 
dzieliło walne zgromadzenie jedno- 
myślnie absolutorjum zarządowi 
spółki. 

Następnie zatwierdzono jedno 
myślnie bilans otwarcia w złotych. 
Bilans ten ułożony zgodnie z przepi- 
sami ustawowemi, ustanawia kapitał 
zakładowy w wysokości 100.000 zł. 
podzielonych na 10000 sztuk akcyj 
po 10 zł. Na każdych 12 sztuk da- 
wnych akcji po 1.000 mp przypada 
jedna nowa akcja po 10 zł. 

W związku z ustaleniem kapitału 
zakładowego zmieniono odpowiednio 
§ 9 statutu, traktujący o wysokości 
tego kapitału. 


Ton 


-  KURJER SPORTOWY. 


Były mistrz Czech pokonał mistrza Polski 
Sparta-Pogoń 2:0 (1:0). 


Gracze Pogoni demonstrują 
głośno przeciw każdemu wykro- 
czeniu przeciwnika a gwizdek 
sędziego, przerywa raz po raz 
grę z powodu drobnych fauli 
Czechów. Sędzia p. Boder roz- 
strzyga może zbyt drobiazgowo, 


ale nie chce dopuścić do zbyt 
ostrej gry. Stosunek rzutów 
wolnych za faułe jest 20:7 do 


Sparty, lecz na taką itość rzu- 
tów wolnych goście nie zasłu- 


żyli. sca i wytrzymać je do ko 
Pomoc Pogoni opadła z sit. | meczu. 
——-KOX 
m m 
Kolorowa olimpjada. 


Dążenie emancypacyjne kolo- 
rowych ludów afrykańskich zna- 
chodzą swoje odmwierciedłenic i 
w sporcie. 

Ostatnio podięto tam myśl u- 
rządzenia specjalnej 

o impiady afrykańskiej 
zc współudziałem wyłącznie a- 
tieętów afrykańskich . Jako mici- 


Najgrożniejszy przeciwnik Jac- 
ka Dempseya, murzyn, Harry 
Wills onegdaj 

zawitał w towarzystwie po- 

laką do Warszawy. 

Przyjaciel jego — Breithaus, 
nasz rodak nakłonił świetnego 
boksera do odwiedzenia Polski. 

Jak już donieśliśmy Harry 
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Arne Borg mówi o sobie. 
W Kalifornji otrzyma katedrę pływania. 


Jeden z najlepszych pływa- 
ków świata, członek czwórki 
Weissmiiller, Kahanamoku, Char- 
'ou — Arne Borg, prawdziwy 

fenomen pływacki, 
przybył niedawno do Sztokhol- 
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Trening w piłce wodnej. 


Dziś na Świtezi o 11 
przed południem+ odbędzie 
trening w piłce wodnej 


wszystkich drużyn Lwowa, 


Trening urządza komisją mię- 
dzyklubowa przed mistrzostwa- 
mi pływackiemi Poiski, celem 
przejrzenia mąterjału na stwo- 
rzenie drużyny reprezentacyjnej 
Lwowa. 


godz. 
sig 
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Polscy kolarze na zawodach 


o mistrzostwo Świata 
Do Amsterdamu jedzie 4 najlepszych kolarzy. 
Na zawody kolarskie o mi-| 


strzostwo Świata, 
się 

w Amsterdamie 15 i 16 sierpnia 
wysyła polski związek towa- 
rzystw kolarskich, czterech naj- 
lepszych polskich kolarzy. Wy- 
iadą 


które odbędą 
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Raid lotniczy Rzym-Moskwz 


Jeden z naiznakomitszych pi- 


sarzy doby „obecjnej, poeta, zdo- | dzień 5 sierpnia. Trasa lotu p 
bywca Reki, a jostatnio z łaski| wadzi z Rzymu przez Belgr 
króla włoskiego, książę, Gabriel | Sofję, Bukareszt, Constanze, 


d'Anunzio organizuje wielki 
raid lotniczy Rzym—Moskwa 


Habsburski pieniacz. 
Fryderyk „Wieszatel' procesuje się teraz z Czechosłowae 
Państwo polskie już dawniej zaskarżył. 


Dzienniki praskie donoszą, że 
towarzystwo zurychskie „Gene- 
ral Real Estate p Trust Com- 
pany“, któremu b. arcyksiążę 
Fryderyk sprzedał rzekomo swo- 
je dobra w Czechosłowacii, 


za- 
skarżyło rząd czeski przed są- 
dem w Amsterdatnie. 

W skardze towarzystwo to 


wywodzi, że rząd czeski nie miał 
prawa konfiskować prywatnego 
majątku członków domu Haps- 
burgów. Czechosłowacja kwe- 
stjonuje przynależność tego są- 
du i zaznacza, ż: podług trakta- 
tu w Trianon, także posiadłości 
poszczególnych członków rodzi- 
ny Habsburgów przypadają Cze- 
chosłowacji. Sąd nie ustalił jesz- 
cze terminu rozp awy. 

Jak wiadomo, ”ryderyk - wie- 
szatel wytoczył także państwu 


ita Hochman. 


xox 1 


Przeciwnik Dempseya w Warszawie 


Hanke miał słaby dzień, Fi 
te! lepszy niż zwykle. 
Pod koniec meczu Pogoń 
chęcona okrzykami  zwole 
ków zbiera siły i atakuje, lec 
obroną Sparty nie daje się 
przełamać, 
a kilka ładnych strzałów chy 


Mecz dzisiejszy stwarza 
strzowi Polski okazję rewa! 
ale trzeba wziąć tempo z mi 


sce turnieju wybrano Aleks 
drjię. Termin rozpoczęcia k 
rowych igrzysk, wyznaczono 
maj 1926 r. 

Udzial w tej olimpiadzie z 
siły już: Algier, Marokko, Tu 
Trypolis, Kongo belgijskie, 
synja, Etjopja, Somali i Egipt. 


Wills jeszcze w roku bieżąc 

będzie walczyć z Jackiem 

Dempseyem 

o tytuł mistrza Świata. Kontr 
już został obustronie podpis 
a Wills po meczu. który odbę 
się w Nowym Jorku, dosta 
bez względu na wynik 250. 
dolarów. 


mu. W wywiadzie udzielił sze 
informacji o sobie. 

Arne wracą do Ameryki, g 
czeka go zaszczytne i nopł 
»tauowisko. Bowiem 

zostaje profesorem uni. 
wersytetu 
kalifornijskiego w S.urford. | 
turalnie że wykłady jego 04 
tyczyły jego specianości, to 
piywanią. 

Podczas pobytu swojego 
Ameryce, Borg, miiruu, że 
tował 18 razy 

nie mógł się zmierzyć 

z Weissmiillerem, 
mimo swych najlepszych ch 
Mistrz amerykański jest już 
pół roku chory į lekarze zabro 
mu jakiegokolwiek poważn 
szego treningu. 


sti 


Łazarski, Podgórski, Szym- 
czyk i Lange. 


Podobno na swój koszt 
biera się Stankiewicz z War 
wy i Mikler z Łodzi.  Wyję 
nastąpi 4 sierpnia, 


Termin lotu 


oznaczony 


dessę do Moskwy. 


polskiemu proces z powodu ki 
iiskaty jego dóbr, położonych 


Polsce.  Wątpliwem jest jedn 
bardzo, czy “inu się uda to p 
niactwo. 


13,400,000 zł. na rozbudo 


Na cele budowlane przyzu 
Bank Gospodarstwa Krajowe 
dotychczas 150 pożyczek 
13.400.000 zł, a to centrala 
Warszawie 119 pożyczek 
10,354.000 zł, a oddziały Ban 
Gosp. Kraj. we Lwowie, Kra 
wie i Poznaniu wydały 40 poż 
czek na 3,062.000 zł. 

Stwierdzić przy tej sposob 
Ści należy, że we Lwowie, ni 
stety, dotychczas ruch budowf 
ny nie został wcale ożywiony. 


inszujemy: Dziś Marji. 
Szczepanowi. 


RODZICE BOHATERÓW 
ZADWÓRZAŃSKICH. 
mitet Sekcji Zadwórzańskiej 
„Sokole - Macierzy“ zapra- 
wszystkich rodziców lub 
mych poległych dzieci - bo- 
rów pod Zadwórzem, na po- 
renie, które odbędzie się dnia 
m.at. j w poniedziałek, o go- 
e 6-tej wieczorem, w górnej 
„Sokoła“. 
=. 

Z ŻYCIA EMERYTÓW. 
»wszechiie Stowarzyszenie 
ytów państwowych, woj- 
ych i kolejowych oznajmia, 


TURCJA DZISIEJSZA. 

b joteka Dzieł Wyborowych 
ała W. Melcer - Kutkow- 
„Turcja Dzisiejsza“. 

iążka p. Melcer - Rutkow- 
i jest podróżniczą impresią w 
pszem tego słowa znaczeniu, 
Żeniom swoim daja żywą 
ykę i barwę, To subjekty'w- 


a tydzień powitamy 


atr Wielki, do piątku przy- 
ro tygodnia będzie nieczyun- 
zę względu na dokonywany 
matrz gmachu remont. Od 
ty przyszłego tygodnia roz- 
ną się gościnne występy 
oiitego artysty scen war- 


z rzędu miast 


dług ostatniego spisu ludno- 
w byłej stolicy tureckiej, li- 
obecnie Stambuł, 
'Ść przed ostatnią wojną 
osita 1,200.000, 

tylko 650.000. 


ciąg wieczorny, który zdą- 
w czwartek ubiegły z War- 
y, w pobliżu stacji Wawer 
żeliwany był z samochodu.— 
ód pasażerów powstała pa- 
, Szyby w pociągu zostały 
Me. Zawiadomiono o tem te- 
licznie posterunki policyjne, 
zatrzymały samochód, — 
jeżdżający szosą — i aresz- 
ino znajdujących się w nim 
ll mężczyzn i kobietę, a to 
mę Schłammów i niejakiego 


którego | mie stolicy do Angory, 


czkowskiego, przy  kliórym 


KRONIKA. 


że czysty dochód z festynu 
przyjniósł kwotę 446 zł. 61 gr., a 
zbiórka ulicznąa kwotę 191 zł. 58 
gr. czyli łącznie 638 zł. 19 gr. — 
Z tego rozdzielono między naj- 
biedniejszych «merytów, wdowy 
i sieroty 600 zł, zaś resztę w 
kwocie 38 zł. 19 gr. złożono na 
książeczkę P. K. 0. — Pozostałe 
z festynu fanty, przedstawiające 
wartość około 160 zł., przecho- 
wane są pod opieką niezmordo- 
wanej około urządzenia przed- 
siębiorstw pani prezesowej Bar- 
wiczowej, dzięki której, jak nie- 
mniej pani prezydentowej Neu- 
inannowej i pp. Obtułowiczowej 
i Borysławskiej, tudzież p. 'lelm- 
Pirgo. — festyn przyniósł pewien 
dochód. 


Ruch wydawniczy. 


ne stanowisko autorki niezmniej- 
sza w niczem obiektywnej praw- 
dy. Impulsywność rysunku ludzi 
przyrody ji stosunków bezpreten- 
sjonalność i prostotą opowiada- 
nia oto zalety jej książki. Taką 
Turcję, widziała, wśród takiej ży - 
ła, i taką w bezpośrednim od- 
|czuciu starała się odtworzyć. 


znakomitego aktora. 


Junosza - Stępowski przyjeżdża. 


sząwskich p. Kazimienza Juno- 
szy - Stępowskiego, który wy- 
stąpi w największych kreacjach 
swego repertuaru w sziukach 
„Jastrząb“, „Ósma żona Sinobro- 
dego“ oraz „Wielki Baryton“. 


Stambuł wykreślony 


miljonowych. 
Na zmniejszenie się ludności 
wpłynęło przeważnie przeniesie- 


przez co 
zamarło wiele gałęzi życia han- 
dlowego i przemysłowego, a nie- 
mniej dyplomatycznego. 


Dziki wybryk pijanych automokilistów. 


Z samochodu strzelali do pociągu. 


znaleziono rewolwer. 
Stwierdzono, że wszyscy pa- 
sażerowie byli nietrzeźwi. 


Ograbienie sklepu jubilerskiego 
w Zurychu na 700.000 fr. 


Włamywacze dostali się one- 
gdaj w południe do sklepu jubi- 
lera na placu „Parade“ i zagar- 
nęli stamtąd kosztowności war- 
tości 700.000 franków szwajc. — 
Właściciel sklepu w tym czasie 
był na obiedzie. 


„KURJER LWOWSKI“ 


poniedziałek, dnia 3 sierpnia 1925. 


Uniwersytet dla mężów stanu, 
dyplomatów i dziennikarzy. 


Komisja związku narodów dla 
współpracy umysłowej w Gene- 


wie, pod przewodnictwem ho- 
lenderskiego członka komisji, — 
prof. Lorenka, zajmowała się 


projektem utworzenia uniwersy- 
tetu międzynarodowego. 

Służyć on ma dla wykształce- 
nia mężów stan, dyplomatów, 


redaktorów politycznych i profe- 
sorów dla studjów politycznych 
na uniwersytetach. Komisja u- 
chwaliła polecić nowo utworzo- 
nemu instylutowi współpracy u- 
mysłowej zbadanie możliwości 
praktycznego  urzeczywistnienia 
tego planu. 


Sobowtór Wilsona 
W 


berlińskim barze. 


Niezwyjrła karjera filrmowa. 


(h) W jednym z berlińskich 
barów zjawia się co wieczór e- 
legancki gość z wielką godno- 
ścią prezentujący swój frak i gors 
niepokalanej białości. Gęsta si- 
wa fryzura, binokle nieco krzy- 
wo na nosie założone i szereg 
dużych „końskiego kroju" zę- 
bów — składa się na fizjogno- 
mję znaną dobrze wszystkim 
czytelnikom pism ilustrowanych. 

— Gdzie ja już tę twarz 
widziałem ? — zapytuje nie je- 
den. 

Przezorniejsi kłaniają się na 
wszelki wypadek. 

Owym intrygującym swoim 
wyglądem jegomościem jest nie- 
jaki Gustaw Griesheim  „ober- 
kelner“ z baru przy ul. Wirten- 
berga, 


sobowtór śp. prezydenta 


Wilsona. 

Wskutek swojego podo- 
bieństwa do zmarłego znako- 
mitego męża stanu, Griesheim 
przed dwoma laty omal że nie 
zrobił 


bajeoznej karjery filmowej. 

Jakiś przybyły do Berlina 
reżyser amerykański zauważył 
go w barze i zaproponował mu 


odegranie roli wieikiego 

prezydenta. 

Ubrany w elegancki cylin- 
der i długi czarny surdut, oto- 
czony trzema adjutantami, przy- 
jechał sobowtór Wilsona autem 
przez ulice Berlina. Licznie zgro- 


madzona publiczność poznała 
„dostojnego gościa* i poczęła 
wnosić entuzjastyczne okrzyki. 

Po dłuższej podróży przez 
ulice Berlina, samochód zatrzy- 
mał się przed barem, w którym 


„prezydent Wilson“ na przekór 
ustawem swego kraju 
wypił potężną dawkę alkoholu 
przed aparatem projekcyjnym. 
Zapłącony  „papierowemi 
markami“ wrócił Griesheim do 
swych kelnerskich zajęć, zaś to- 
warzystwo filmowe  wywiozło 


film do Ameryki i zrobiło na 


niem 


„złoty interes". 


Tymczasem sprawą zajęło 
się „Towarzystwo antyalkoho- 
liczne“ w Ameryce, ktore wy- 
kryło cały trick i ogłosiło pu- 
blicznie, że występujący w fil- 
mie p. t. „Wybitny działącz a- 
merykański w Berlinie“ aktor 
niema nic wspólnego z Wilso- 
nem, który nigdy w tem mieście 
nie był i już nie Żyje. 


Wykupmy ziemię, 


gdzie spoczywają kości naszych bohaterów. 


Nie dalej, jak parę tygodni te- 
mu uczcił patrjotyczny Lwów 
pamięć 210 męczefników — Bə- 
haterów z pod Zadwórza, biorąc 
udział w masowej, bo około 7 ty- 
sięcy głów liczącej pielgrzymce. 

Z funduszów, uzyskanych z 
pielgrzymek, komitet Sokoli u- 
tworzył stypendjum Zadwórzań- 
skie. Tego zaś roku postanowił 
przystąpić do wybudowania po- 
mnika na szczycie kurhanu. 

Przy przedwstępnych pracach 
okazało się, że ziemia, w której 
spoczywają drogie nam szczątki 
naszych ukochanych dzieci - bo- 
haterów, nie tworzy całości, al- 
bowiem część gruntu, na kltórej 
kurhan jest usypany, należy do 
tamtejszego rolnika. 

Komitet Sokoli zwraca się do 
całego patriotycznie myślącego 
Lwowa z prośbą o dostarczenie 
funduszów na wykupienie gruntu. 


„Wykupiny ziemię, gdzie spo- 


czywają kości naszych boha- 
terów!“ 


Oto hasto, z którem zwraca się 
obecnie Komitet Sokoli Sekcji Za- 
dwórzańskiej do mieszkańców 
Lwowa — prosząc, by podczas 
zbiórki, dnia 6 i 7 b. m., składali 
ofiarnie grosz do skarbonek. 

Podwójnie daje, kto zaraz daje! 


Lo E 
Samobójstwo bankiera 
w Budapeszcie. 


Onegdaj otruł się w Budape- 
szcie dyrektor banku Fryderyk 
Suranyi, z powodu bankructwa. 
Passywa banku wynosiły 

5 miljardów koron weg., 

a aktywa tylko 3 miliardy. Sura- 
nyi zaproponował wierzycielom 
50-procentową ugodę, nie zgo- 
dzili się jednak na to i zagrozili 
doniesieniem karnem. Przed ty- 
godniem zastrzelił się ojciec Fry- 
deryka, Arnim Suranyi który 
przez lat 33 był właścicielem te- 
go banku. 


Z W A 


Prawda zwycięża! 
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Wzorem wszystkich mydeł ! 


jest mydło Jeleń-Schicht. 


Od dziesiątków lat usiłują wszyscy producenci mydła dorównać gatunkowi 


mydła Jeleń. 


Jeśli fabrykant lub kupiec chce szczególnie zachwalić swoje mydło, podkreśla, 
iż „mydło to jest tak dobre jak prawdziwe mydło „Jeleń“. Gospodynie ! 
Potrzeba Wam nie mydła „dobrego jak“ lecz najlepszego, a takiem jest 


Mydło Jeleń-Schict. 
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we 


Zgłoszenia przyjmują: 


ośrodkach 


Od 5 do I5 września 1925 r. 


V-te TARGI WSCHODNIE 


Lwowie. 


Termin zgłoszeń dla wystawtów upływa 
z dniem 10-go sierpniał b. r. 


oraz 


Zastępstwa Targów Wschodnich we wszystkich większych 


operator 


2203 


dom „Warszawa'*). 


PECJALISTA CHORÓB KOBIECYCH i AKUSZER, 
Dr. K. Wojewidka 


„asystent prof. Lazarusa i Scheuera w Berlinie i 
perator ginekolog-potożniczej kliniki prof. Wagnera § 
Pradze ordynuje w STANISŁAWOWIE, ul. Lipowa 3, 
Telefon Nr. 332 


z ->s 
Nauka i wychowanie. 


S PENOGRATICZNY in- 
stytut. Warszawa, 
Mokotowska 39, wyucza za- 
interesowane osoby (pilne, 
chętne) listownie, bezpłatnie 
stenografji, celem rozpo- 
wszechnienia tejże. 2177 


WAKACYJNY kurs tańców 
Y rozpoczynam 4 sier- 
pnia w 24 godzinach wyuczę 
dawniejsze i nowoczesno 
tańce Nowicki Pańska 16. 2206 


| zw m T) 
Posady i praoe. 


BIURA TARGÓW WSCHODNICH, Lwów . Jagiellońska 1. = 
Warszawskie Biuro Targów Wschodnich, Wilcza 8. 


STUDENCI niższych klas, 
z dobrych domów, znaj- 
dą umieszczenie, troskliwa 
opieka zapewniona. Forte- 
pian w domu. Zyblikiewicza 


49 IL. p. 2174 

przemysłowych. 2215 - 
„pg I klasy obznajo- 
5 miony bardzo dobrze ze 
ę z E wszystkiemi gałęziami muzy- 
DOENE Ki, posiadający własne ar- 


ny i zdolny 


fualnie później 


Kupno i sorzedaż. 


nauczycielki 


przedpłatę ! 


ski. 


iny ogłoszeń 


zas odnowić M EBLE wszelkiego rodzaju, 


Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp. z O£r. DOT. 


"= 


Ki. rmymo. - 


EŚNICZY egzam. 
i~ praktyką, bardzo sumien- 
leśnik zmieni 
posadę od 1. września ewen- 
lub prędzej, 
Lewicki leśniczy w Rębanach 
ń. Podkamień koło Brodów. 


DOSZUKUJĘ kwalifikowanej 
Polki 


chiwum muzyczne kilkaset 
utworów muzycznych, jako- 
też najnowsze szlagery ży- 
czy sobie uzyskać posadę 
w kapeli koncertowej albo 
w kinie. Adres: Ignacy Recht, 
Wiedeń, Postamt 56 poste 
restante. 2219 


z długą 


2211 


SA KRAWIEC, siła pierwszo- 


rzędna, poszukuje zaję= 


wieś do trzech dziewczynek, | cią w domach prywatnych 

À ścianki przedpokojowe | „©; Í 7 kl. powszechna. |jup w warstacie. Łaskawe 
oraz antyki ' oleca najtaniej icto Podziemne __p. | zgłoszenia do administracji 
stolarnia Kołłątaja 5. Zieliń- | 90rka. 2213| Kurjera Lwowskiego“ pod 
2112 | a |. S- 2210 


a Ža wiersz milimetr.: Zwyczajny 2a tekstem 12 gr. Nadesłane i nekrologja 25 gr. Na pierwszej kolumnie 49 gr. 
= Drobne ogloszenia za każdy wyriz 6 gr. Kupno isprzedaż 8gr. Matrymonialne 12!gr. Poszukujący pracy 2 gr. 


Z drukarni Polskiej we Lwowie Chorążczyzna 17. Telef. 29-19. pod zarządem Z, Kiełbusiewiczą. 


WPROST Z PARYŻA POŃCZOCHY JEDWABNE 


niedrące wu 
(marka zarejestrowana) 


Celem rozpowszechnienia swoich wyrobów 
w Polsce zdecydowała się sprzedawać poje- 
dyńcze pary pończoch po cenach fabrycznych. 
Wyrób „JABO“ odróżnia się od innych swo- 


„MAISON JABO“ 


RĄCZKI 
STANISŁAW ABL 


regjonów 1l. 


8265 


ją trwałością, elegancją i szykiem paryskim. pa 


Wielki wybór 


Przy 
łanie, należności 
cztowym ze wskazaniem koloru i 


Paris VIll-e. 


wszelkich kolorów modnych 
i wielkości. Cena wraz z opakowaniem i 
przesyłką pocztową Szł., 8zł., 12 zł.. i 18 zł. 
zamówieniu wszystkich 4 gatunków 
cena 40 zł. GL rip prosimy o nadsy* 
i w banknotach złotowych 
wych w liście poleconym lub przekazem po- 
rozmiaru. 

Prosimy adresować: Maison „JABO*, 19 rue de Berne 19 


2208 


Kauarsn naukowe sWVIRDZA** 
pod osobistem kierown. prof. Bugusława Butrymowicza 
Kraków, Studencka 14. 
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1925|26. 

Kursa obejmują: s 
1) Kursa maturyczna: gimnazjum klasyczne, humanistyczne, 
neohumanistyczne i matematyczno-przyrodnicze |-TOCZNE | owym 


i 2-letnie. 


2) Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 4-ch klas. 

3) Kurs seminarjum nauczycielskiego I-roczny 1 2-letni. 

jednoroczny i półroczny. 

5) Analogiczne Kursa pisemne wszystkich typów, zapomo- 
cą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów, wskazówek i programów nauki, połączone 
zostały z Kursami zbiorowemi w Krakowie i prowa- 
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro 
fesorów szkół średnich równolegle z normalnym to- 


4) Kurs szkoły handlowej 


kiem nauki tychże Kursów. 


Na kursach „WIEDZA“ udzielają nauki tylko naj- 
wybitniejsze siły fachowe gimnazjów krakowskich od 5 do 


6 ciu godzin dziennie. 


Spis grona profesorów do przejrzenia w sekretarjacie. 
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ucz- 
niów(enic). Dla wojskowych i inwalidów 25 procent opu- 
stu. Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. 


2216 


ZAKŁAD SIERÓT FUNOACJI STANISŁAWA HR. SKARBKA 


W DROHOWYŻU 


potrzebuje od września b. r. do istniejącej tamże pełnej 
7-io klasowej szkoły powszechnej męskiej 4 sił nauczy- 
cialskich, a to kierownika i 3-ch nauczycieli z wyższym 
kursem nauczycielskim względnie egzaminem Wydziało- 
wym. Starający się o te posady mogą otrzymać w tym 
celu płatny urlop, w Zakładzie zaś dodatek do poborów 
w wysokości 15 prc miesięcznie, mieszkanie, opał, światło. 
Podania należy wnosić w najbliższym terminie pośrednio 
przez władze szkolne do Dyrekcji Zakładu sierót w Dro- 
howyżu p. Mikołajów n/D.— We Lwowie, dnia 25 lipca. 


Kuratorja Fundacji Stanisława hr. Skarbka. 


1815 


Przed kroniką i w rubryce „Repertuar“ 35 gr. Po kronice, komunikaty 30 
Na kolumnie tekstowej paski i inseratypo 30 gr. Ogłoszenie zagraniczne © 50'/, drożej. 


Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński, 


Bank Gospodarstwa Krajowego 
CENTRALA w WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 5, 


załatwia wszelkie operacje bankowe, przyjmuje gotówkę 
na: a) rachunki bieżące oprocentowane podług u- 
mowy; b) asygnaty kasowe płatne okazizialowi, opro- 
centowane od 9 do 12 proc. w stosunku rocznym, 
zależnie od terminu wypowiedzenia i e) na ksią- 
żeczki oszczędnościowe — na 9 procent rocznie. 

Za zwrot wkładów oszcządnościowych i spłatę procentu 

gwarantuje Skarb Państwa. 2184 
ODDZIAŁY: miejski Sienna 17, w Andrychowie, 
Białej (Bielsko), Białymstoku, Bydgoszczy,Cieszynie, 
Drohobyczu, Katowicach, Kołomyi, Krakowie, Lubli- 
nie, Lwowie, Łodzi, Oświęcimiu, Poznaniu, Przemy- 
ślu, Równem, Stanisławowie, Tarnowie,Wadowicach, 
Wilnie i Żywcu. Przedstawicielstwo w New-Yorku. 


gr. Dział ekonom. 35 gr 


